
164 Czwartek 23 Sjpca (6 sierpnia) 1903 r. 1 " V -

Wychodzi codziennie rano oprócz dni pośw^ecinych.
Adres ReMcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

Admlnistr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Teł. 1672.
R ę k o p is ó w  R ecia lrcya  n ie  zw ra ca .

R e d a k to r  p r z y jm u je  o d  2 —  3. S e k r e ta r z  od  12 —  2. 
A d m in is t r a c y a  o tw a r ta  o d  1 0 — 4 p o  p o ł. i  o d  6— 8 

w ie c z o r e m .
O g ło s z e n ia  p r z y jm u je  s ię  d o  g o d z in y  6 w ie c z ó r .

DZiEMK KIJOWSKI
PiSMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mleslęcz. kwart, półrocz. rcc?.
P re n u m e ra ta : W  k r a ju  —  .85 2.50 4.50 8.—

Z a g r a n ic ą  1.35 4.—  7.—  14.—
Za zmianę adresu 30 kop.

O G ŁO SZEN IA: Z a  w ie r s z  p e t ito w y  lu b  j e g o  m ie js c e  
p r z e d  * jk ste m  40 k op . p ie r w s z y  i 20 k op . k a ż d y  n a - 
s tę p n y  raz, za  tek stem  20 k op . p ie r w s z y  i  10 kop. n a - 
s tę p n y  ra z , za w ia d . ża ło b n e  pu 40 k op . W  r u b ry c e  
„N a d e s ła n e "  w ie r s z  p e t ito w y  lu b  j e g o  m ie js c e  l r b -

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.
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**»l i g  m m ; i p i i f  i ®  i i i  m  o
odbędzie się w  dniu 27-ym iipca r. b. w  kaplicy w  Sobolówcs na Podolu nabożeństwo żałobne, na które zapra

szają znajomych i życzliwych

poEr ą te r . i»  żal.. Zarząd i pracownify fabryki cukru Towjarzystwa „oobnlówk:”.
; s.' ,-"Ł v>V'*i , U v. -. c % *' ’ '?■’ t , * / ■ , 11'. '..*1'- .• ' 't' ’ '-i' . -li;-:!: - j r V ,f „Y :,V*'"•’*£■ V-. ■ r.■r . -• t  ••• '* ■ 'C?\.

S P z a a k  Szwaćcmaa
„Uajwisfef sklep k a ró w  t e t f  Ł

1*5 PADÓŁ
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towego
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Resztki
N A  W YN A LA ZK I MARKI; MODELE; ó

, W Y R A B IA  SPEC.!,UNII.

\MZ,D, FR A EM KLL.
W a r s z a w a ,  N o w c r - o  z k r

, Drukarnia
8s Polsks“,

, +•■ .. ..
Prorezna Hr S.

»#«■ ■ i  • D zi" w czw artek  unia 23-go iipca

8 eatr Le«.ni 1) „Chatnia Rewofucija”,
ł S $ S » i 5 B i t i S  2)  „Kochannia w mlszkach” .

T k ^ i O f D C n i r t T n ^ S i r O  V-' p iąlek  24-s > lipca  beneils p, Żmui ko j B o  , iiu&v>llld| hootsfupiiycia:. 12078 2

Pracownia chemiczno - bakteryclogiczna
dla celów diagnostyki lekarskiej 

pj*zy lootnicy chirurgicznej i łe iłapeutyczn«j
Bulw. Bibikowski Nr 4 ,  telef. 1394.

P od  kierunkiem  d - r a  A .  IV o J r * i i * ? “ k i e g o *
U adanio m oczu, kału, p lw ociny, treści żołądkow ej, krwi, ropy, w ysięków , m leka, 

b łon ck  dyfterytow ych  i t. p. S erod jagnostyk a  syfilisu. 11984— 25

B u lw . B ibikow ski <M 4 . T elsf. 1 3 9 4 .
P o fozszObżCiuu i gruntow nej reStsuracy: lokalu przy jęcie  cuorycu  slaiyćh' w zno

w iono z dniem  15 w rześnia : . u .  11983— 25
P r z y  l e c z n i c y  a t n b u l a t n r y u m  t a n i e .  P o r a d a  — 5 0  k o p .

ó z iAu Th a n d l o w y  " "

Humańsko-Lipowieckiep T -w a  Rolniczego
poleca

nasiona w wyborowym gatunku rapsi ornego po 2 i .  25 k. za pud
pszen icy ozim ej » b a n a t k i <  pierw szy urodzaj z oryginalnej po j rb. 60 k. pud 

pszen icy  ozim ej szampanki po 1 rb. 60 kop. za. pud 
pszen icy  ozim ej »liors conconrs« po l  rb. 50 kop. za pud 

w szystko franco st. Humań.
O prócz tego dzia ł handlow y posiada na składzie:

Siewjniki „Melicnara" uniwersalne  
Pługi 2-u i 4 -ro  skibowe Zawadzkiego  

n r » <> Cegielskiego.
Najprodukcyjn. mtocarnie koniczyn. „ P U P IF IG A TO R ” Hofherra i Szhrantza.

W ia ln ie , m łynki, sieczkarnie, szarpaczo do buraków i w ogólo  w szelkie 
m aszyny i narzędzia roln icze, jako też szpagat do snopow iązałek, pasy, blachę 
10, 9 i 8 -io  funtow ą i w szelk ie smary. 12839— 4

W I N N I C A  g u b . p o d o ls k ie j
Yli-mio ki. Szkoła Komercyjna

z pensjonatem . 1 2 8 3 3 -3
Podania nadsyłać m ożna codziennie, z  dołączeniem  m etryki, św iad. o pochodź, 
i o szczep, ospy. P oczątek  egzam . wstftp. 15-go sierpnia. P o  klasy miod. 

p r7 y g o t"ó d  lat 8 -in u , do starszej ód 'at 9-ciu. P ro g u  szkół realn.

ICijwskfc gimnazyiim V . ' ?ełra
(z  prawami szkół rządow ych), W .  W ł o d z i m i e r s k a  I?

Egzam iny trwać beda od 7-go do 14-go sierpnia. W ak au sy  sa do klas: w stęp
nej, 1. 2, 3, 9, 5 i 6-p,i. ' 128G8— 1

GzbsE ib nat. mliii wody-

Lutezowski!!,
zalecane przy katarze gardła, żołądka, 
cukrzycy, kamieniach żółciow ych  i n er

kow ych. 12665 - 4
S p r z e d a z  w s z ę d z i e .

D-r Jan Latinik
ordynuje od  maja do października w  
K a r U s f a a t iz i ie  .R e a p a h l" . 11731— 30

AKUSZERYJNO-FELGZERSKA
szkoła w  K ijow io  przy  lecz . na 100 łó 
żek „ K W I S I S A N A "  D - r a  BSssd. P . 
M e y s z . - t b e ,  K ursy masażu. Podania 

przyjm . się do 1-go września. 12057-45

Pełersbnrg
prenumeratę dd

„Dzień. Kijowskiego^
przyjmuje

„Księgarnia Polska",
ulica Ekatcrynińska Nr 2

Or Czerniak*-
S y f ,  wen., m oczopłc. (spec. kur. strict). 
niem płc. W szyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. " „-11118-76

Notatki informacyjna*

Blero T o w . Oświata (K reszczatil L 
lub cO gn iw o«) otw arto od  10 do 3 po 
południu codziennie oprócz n iedziel 
i  świąt.

BlUro ki], rz.-ka t. To t dobroczyn
ności, M .-Żytom ierska N r .  8, oU  arie 
każ<Edziennie od  10 d o  2  oprócz świąt 
i n iedziel.

Biuro Koła kobiet polek otw arte raz 
na tydzień  w e czw artek  cd  godz. 1 — 3 
po poł. Fuudnklcjow ska 26 m. 1.

Biuro Pol. T o w . kolonii letnich w 
K ijow ie  W . P o d w o iła  23] otw . od  3 — ‘ i

Biuro Żwlęzku rów n. koblnł pol- 
8klc’i otw arto od 12 —  2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, j rzyimuie wpisy 
oraz udziela  in form a cji. M ichajłow .-ta  
N r. 19 m. 2.

Biuro „W ydziału Letnlek" przy K ij. 
rzym .-kat. T ów . dóbr. (M .-Żytom iorska 
8) otw arte codziennie od g. 32 do 2 od 
poł. P rzyjm ow anie dzioci od g. 5 io  6 
no pnł. U m aw ianie dozórczya, dozor
ców , kucharek: środa od  gódz. S do 6 
po pół., n iedzieia  od  g. 2 do 3 po pół.

Biuro pracy p rzy  ki], rz.-kat. T o W  
dobroczynności, M ała Żytom ierska Nr 
8, otw aite  codziennie od  10 do 5 Oprócz 
świąt i n i°dziel. E ilia L aboraforna K r 
12 przy  schronisku św. Jadw igi..

Biuro pośrednictwa pracy cZ w ią z- 
ku ofieyalistów  na R u s: -> —  K ioszczatik  
i2  m. 29, poleca  kandydatów na w szel
k ie  posad n w  ro ln ictn ie  i przem yśle 
rolnym . Otwarte w  dnie pow szednie 
od 10— 5 po poł.

W w ! ! a z s i 5 f c m
Okres bezkarności w dziejach intenden- 

turv rosyjskiej zdaje si<j zbliżać ku końco
wi. Może przyczyniła się do tego rzucona 
z mównicy trzeciej Dumy energ':zna ocena 
atmosfery moralnej, otaczającej wszystkie 
czynności intendentury, dość, że na wino
wajców spadły, jak piorun, rewizye senator
skie, przyczem rewidowano nietylko zarządy 
i składy, gdzie oczywiście musiały panować 
pozory przynajmniej porządku, lecz biura 
tych pająków, co otaczają wszystkie zarzą
dy, monopolizują wszystkie dostawy i stwa
rzają ów przysłowiowy system korupcyi 
i nadużyć.

Wiemy już, jak obfity plon dała rewi
zja u dostawców kijowskich. Z Moskwy 
donoszą, że rew;zya w murach milionowego 
przedsiębiorcy Ałafuzowa wykryła niezliczo
ną ilość dokumentów, kompromitujących 
wszystkich prawie urzędników. „Gdyby na
wet dalsze rewizye nie dały żadnych rezul
tatów, piszą „Russk. W iedomosti", na pod
stawie już zebranych dokumentów można 
byłoby pociągnąć do odpowiedzialności są
dowej urzędników wszystkie]) okręgów. Nad
to zamieszani są urzędnicy całego szeregu 
innych wydziałów: marynarki, wojny, straży 
p tgraniczne) “

Takie są rezultaty dotychczas zdobyte. 
Dalsze rewizye i badania mogą tylko stwier
dzić to, o czerń dotychczas wszyscy, oprócz 
rządu, wiedzieli, że korupeya tworzy w in- 
tondenturze stałe zjawisko, składa się na pe
wien zakończony system.

Co zrobi rząd | rezultatami rewizyi se
natorskiej, jak zachowa się wobec faktu, że 
wszyscy, lub prawie wszyscy urzędnicy in- 
tuiidentury są zdobytymi dokumentami skom
promitowani — na razie przewidzieć trudno. 
Gdyby nawet nie cofnął się on przed olbrzy
mim procesem, przerastającym o głowo pro

ces panamski i zdecydował się posadzić na 
ławie oskarżonych tysiące mniejszych i wię
k s z y c h  winowajców, nie potrafiłby zwalczyć 
i zniszczyć systemu. Usunąłby tylko ludzi.

Walpzyć za pomocą rewizyi można tyl
ko z pojedyńczemi nadużyciami, z systemem 
można walczyć tylko stałą pracą organiza
cyjną, atmosferę zgnilizny moralnej może 
uzdrowić tylko zorganizowana i świadoma 
swego celu opinia.

Dziś pisma wszystkich odcieni z lubo
ścią wywlekają na światło dzienne skanda
liczne szczegóły stosunków, panujących w in- 
tendenturze. Pisano o niej zawsze dużo i 
z emfazą. Jest to bowiem temat tak wdzięcz
ny, tak ułatwia zadanie prasy opozycyjnej, 
pozbawionej prawa wymyślania bezpośrednio 
rządowi lub nawet poszczególnym mini
strom.

Z tego jednak bynajmniej nie wypada, 
że pisma świadomie zmierzały do oczyszcze
nia atmosfery moralnej, do zniszczenia sy
stemu.

Jakie pobudki kierowały nieraz wyra
zami cnotliwego oburzenia — o tern niech 
świadczy następujący przykład z bardzo nie
dawnej przeszłości.

Niejaki p. X., bardzo niezaszczytnie 
znany społeczeństwu rosyjskiemu z całego 
szeregu zatargów z wymaganiami elemen
tarnej etyki, postanowił zająć się dostawami 
do intendentury i wkrótce stał się niebez
piecznym konkurentem dla „starych firm". 
W prasie panowało milczenie.

Po upływie kilku miesięcy, kiedy zbli
żał się termm licytowania nowych dostaw, 
rozpoczął się w pewnem bardzo poczytnem 
piśmie rosyjskiem wielki halBs. Wypominano 
X-owi jego przeszłość w bardzo dowcipnych 
fejletonach, opisywano szczegóły w korespon- 
cyach j telegramach. Wszystko to było bar
dzo słuszne i całkiem zasłużone. Cokolwiek 
dziwne wrażenie robiła tylno spóźniona data 
tego oburzenia. Widocznie pismo chciało 
wywrzeć pewien nacisk na opinię przed li-

cytacyą Przy bliższem zbadaniu tej sprawy 
okazało się, że z X . ma stanąć jpko jego kon
kurent Y. pewien stary pająk intendentury, 
snujący swą sieć misterną od wielu lat 
i różniący się od X. tylko tern, że kradł 
zręczniej i nieskończenie Więcej. Okazało s’ ę, 
że od Y. wyszła inieyatywa owego hałasu 
we wspomnianem piśmie, że od niego otrzy
mano wskazówki i informacye, słowem, że 
pracowano nie dla poprawienia stosunków, 
lecz tylko w tym celu, aby zamiast X. z* 
robił swój Y.

Przykłady podobne można byłoby mno
żyć do nieskończoności. Świadczą one wy
mownie o tern, że panama intendentury nie 
jest bynajmniej jakąś rośliną pasożytniczą 
na zdrowem ciele, lecz systemem organi 
cznie wyrosłym na gruncie niezdrowych sto- 
sunKów.

Za parę dni temat nadużyć w inten- 
denturze stanie się w prasie rosyjskiej naj
bardziej aktualnym. Posypią się artykuły 
piorunujące w organie Suworyna, wybuchnie 
oburzeniem półurzędowa „Rossija", nawet 
„Russk. Znamia* zdobędzie się na potępie
nie,—o ile wy Kryj o w całej tej sprawie udział 
żydów i polaków.

Żadnen.u z  tych pismaków nie przyj
dzie jednak do głowy, że i oni ze swej stro
ny dzielme przyczynili się do wytworzenia 
owej atmosfery moralnej, jaka otacza inten- 
deniurę, nikt z nich nie zda sobie sprawy 
z t:-g>>, że, sącząc powoli w duszę swego 
narodu jad nienawiści i fałszu, zatruwali oni 
wszystkie komórki jego pracy i myśli.

Rozlegną się i głosy oburzenia tych, 
co przed rokiem lub dwoma sztandarem 
opozycyi radykame; osłaniali dyskretnie kom
binacje handlowe i pracowali nad tem, aby 
zamiast X . miał możność zarobić Y...

O w system, sięgający tak głęboko i obej
mujący sfery tak szerokie, znajdzie może 
właściwą ocenę ma lamach „Mosk. Jeżenie- 
dielnika“ i znowu glos jego, nawołujący do 
odrodzenia opinii kraj o, do oczyszczenia

atmosfery moralnej pozostanie jak dawniej 
odosobnionym głosem clamantis in deserto...

W  takiej atmosferze rozpoczynają się 
rewizye senatorskie. Usunąć mogą one ty
siące nawet winowajców, lecz w chwili, kie
dy rząd zechce walczyć z systemem, prze
konać się musi, że najsurowsze represye są 
bezsilne wmbec głęboko tkwiących przyczyn, 
i że od tych przyczyn, nie zaś od skutków 
pracę rozpoczynać należy.

A na tej drodze i rząd mógłby się stać 
czynnikiem odrodzenia, gdyby, przyjmując 
za podstawę swej działalności ściśle i bez
względnie zasadę prawa, rozpoczął naprawę 
stosunków wewnętrznych i złagodził ową 
atmosferę wzajemnej nieufności i nienawi
ści, która odbiera ludziom możność sądu 
bezstronnego i wytwarza owo bagno mo
ralne, z którego bierze swój początek wszel
ka korupeya i zepsucie.

Tylko na tej drodze m o ż l i w ą  jest sku
teczna wałka z „systemem", wszystkie inne 
sposoby to tylko na krótką metę sięgające 
paliatywy. Idem.

Na Górnym Śląsku.
Stosunki polsko-czeskie na Śląsku anstryackim  

pozostają wciąż w stadyum zaognienia. A g ita c ja  cze 
ską,^ mająca na ce lu  wynarodow ienie polskich dzieci, 
prow adzona jest w sposób oburzający. N ie  m ów iąc o 
chydnem  kupow aniu dzieci polskich Jo szkół czeskich 
agitatorzy czescy  posługują się nowym argum entem —  
dow odzą m ianow icie, że w  szkołach polskich dzieci u- 
czą się za mało... po niem iecku, gdy tym czasem  w 
szkołach czoskich wykłady tego języka  stoją bardzo 
wysoko.

Jak daleko sięga ta przewrotna a g ita cja , o tem 
św iadczy kilka faktów , zebranych tylko z do i ostatnich.

W ię c  w czysto polskiej K arw inie czescy  szow i
niści kupują dzieci polskie po 6 i 7 k oroc, —  rak, że 
polary m iejscow i musieli dla  obrony zw ołać w iec, na 
którym uchwalono taką rczoiu cyę:

<0hecni na zgrom adzenia, przejęci tak nieslycha- 
nom i wstrętuem postępow aniem  czechów , wyrażają w 
najwyższym stopniu swe oburzenie z pow odu grabieży 
dzieci polskich do szkoły czeskiej.?'

W  niem ieckiej L utynii, osadzie, rów nież zalu
dnionej w yłącznio przez polaków , usiłują czesi w szelki

mi sposobam i doprow adzić do założenia czeskiej szkoły. 
N a zgrom adzeniu publicznem , zwolanem  dla  zaprote
stowania przeciw ko obstrnkcyi w parlam encie, czeski 
nauczyciel N obel z polskiej Ostrawy zgłosił rcznlucyę, 
^ z y ra ją cą  do otw arcia czeskiej szkoły— aby dzieci m o
gły lep iej uczyć się po... niemiecku!! A  je g o  tow arzysz, 
również nauczyciel, dow odził cynicznie, że L utyn iacy  
są w łaściw ie czechamill!

W  O rłow ej, gdzie polacy  dążą do założenia pol
skiej szkoły realDej, czescy  agitatorzy prow adzą za cie 
kłą  agitacyę za takąż szkołą, ale czeską, ch oć Orłowa 
jest czysto polska. U rządzili tam przed kilku dniami 
publiczne zebranie, na które pościągaii czechów  z M o 
raw i uchw alili na niem różne antypolskie re zo lu c je .

■BBBnBBBH nram

Wybuch powstania w Barcelonie.
(Opowiadanie n aoczn ego świadka).

V7 niedzielę, 5 iipca. rezerwiści wojsk 
hiszpańskich otrzymali rozkaz siadania na 
okręt w Barcelonie, odpływający do Marok- 
ka. Wiadomość o powołania wojsk wywoła
ła niewypowiedziane wzburzenie wśród ma
tek, żou i córek tych rezerwistów, które 
też zwartą masą zajęły miejsca, gdzie żoł
nierze wsiadali na statki, aby zaprotestować 
przeciw odjazdowi swych synów, mężów i 
ojcow. la  mimowolna manifestacya była 
tak imponująca i robiła tak silne wrażenie 
liczbą i postawą tych, które brały w niej 
udział, że generał dał rozkaz jednemu ż 
pułków stale konsystujących w Barcelonie, 
p ,kowi buchany, oczyszczenia nadbrzeża.

Kazano dać trzy zwykłe sygnały ostrze
gające. Dwa rozległy się, aczkolwiek trąb
ka źle dźwięczała przy drżących ustach żoł
nierza, który nie zatrąbił poraź trzeci, nato
miast króikim ruchem rzucił swój instru
ment do wody. Ruch ten, będący ruchem 
zniechęcenia i głębokiej rozpaczy, stał się 
m>mowolnym sygnałem do niespodziewanego 
starcia.

„Wielu żołnierzy zaczęło rzucać do w o
dy swe karabiny, nie słysząc zupełnie swych 
dowódców, którzy dawali rozkaz strzelania 
do kobiet i_ dzieci, głośno objawiających 
swój gniew i przestrach. Trudno sobie wyo
brazić, jaki powstał popłoch i zamęt. 1’ ięciy 
zbuntował ych żołnierzy pośpieszyło sięezem- 
prędzej ukryć na statku francuskim, klórn 
w tej chwili właśnie nadpłynął.

„PozostaM —  uleglejsi — wsiedli na okręt 
hiszpański, idący do Melilli. Siedemnastu
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z nich podobno nic zginęło cd kul maurów, 
lecz od kul plutonu, wykonywującego wyro
ki śmierci.

„Okręt francuski, wiozący pięciu de
zerterów', doszedł do Palmy, gdzie miał być 
ładowany.

„W  percie tym straż cywilna próbo
wała zaaresztować żołnierzy, kapitan jed
nak odmówił ich wydania i opuścił port nie 
zabierając z sobą ładunków".

Wystawa w  Czestcchcwie.
— ) 0 0 (—  Ł

Dzis odbędzie się otwarcie wystawy 
przemysłu i rolnictwa w Częstochowie.

„Kur. Warsz." zastanawia się nad zna
czeniem tej wystawy w następującym ar
tykule.

cCzera będzie d la  nas ta w ystaw a? Czy przy
czyni się do podniesienia ekonom icznego kraju, czy 
zbudzi z uśp im ia  kapitały krajow e i przybliży nadej
ście  lepszych dni d la  polskiego przem ysłu?... P rzy
szłość n iedaleka odpow ie na to pytanie.

K om itet wystawy ze swej strony robił wszystko, 
aby objąć m ogła jaknajszersze kręgi i jaknajw iększy 
pożytek przynieść.

Z projektow anej początkow o m ałej pow iatow ej 
w ystawy —  dzięki zabiegom  kom itetu —  pow stała  w y
stawa krajow a.

Pow inna ona być nietylko przeglądem  szeregów  
na różnych polach przem ysła krajow ego pracujących, 
n ietylko pokazem  tych wzorów  i tych płodów , z jak ie- 
mi pozak rijow e  firmy występują, alo przedow szyst- 
kiem  wskrzeszeniem  w iary we własne siły  guspodarćzo.

Przem ysł nasz bardziej od innych w państwie 
ucierp iał w skutek niedaw nej zaw ieruchy. Traktat han
d low y  rosyjsko-n iem iecki, w nieprzyjaznych warunkach 
dokonany, niem ało stoi na przeszkodzie rozw ojow i pe
wnych gałęzi przem ysłu. Stosunki robotn icze w kraju 
naszym, jakkolw iek  wyszły z ostrego siadyum, dalekie 
są jeszcze  od  w ejścia  na drogę praw idłow ego rozw ią
zania.

W iele  składa się na to przyczyn; jedna z naj
w iększych to potrzeba uporządkow ania prawodawstwa, 
dotyczącego Zw iązków  zaw odow ych.

P raco  w tym w zględzie są prow adzono . od lat 
dw óch  przy udziale Tow arzystw a popierania przem ysłu 
i handln. O tych zapoczątkow aniach unoriuuw sniapra
wa o Zw iązkach zaw odow ych wspominamy tylko, jako 
o spraw io ważnej, której zadośćuczynienie m oże istot
nie na Ippsze tory w prow adzić stosunki okonom iczne 
kraju. Od zakresu bow iem  działalności Z w iązków  za
w odow ych robotniczych , posiadania przez nie charakteru 
jednostk i praw nej —  za leży w znacznej m isrze postęp 
w rozw oju  praw idłow ym  gospodarstw a w ew nętrznego.

U nas po okresie strajkowym , który clo upadkn 
doprow adził nasz przem ysł i nie polepszył bynajmniej 
doli robotniczej —  przychodzi i coraz w ięcej nabiera 
praw obywatelstw a w najszerszych sforach  prześw iad
czen ie o konieczności w ytężonej spokojnej a znojnej 
pracy ludzkiei.

. W ystaw a częstochow ska winna b yć w idom cm  
św iadectw em  przew agi i skuteczności tego właśnie k ie
runku.

W ystaw ie zaw dzięczać będzie swe powstanie 
M uzsum  częstochow skie przem ysłu ludow ego. U prze- 
ray-łow ioaic naszego ludu, za jęcie m ałorolnych luD bez
rolnych, tych, co  z ro li tylko w yżyć nie m ogą —  prze
m ysłem ludowym , nauczenie icli przysparzania sobie 
ifot,atł»w p«h /z*fflębkójnij»ntt^.Da m m astatacł*  tkttcłucłt, 
koszykarstwem , 'zabawkarstwem i U p. —  to praca u' 
podstaw, praca realna nad pom nożeniem  dobytku naro
dow ego.

P racę tę prow adzi T ow arzys' wo popierania 
przem ysłu ludow ogo w K rólestw ie  Poiskiem , któro n- 
rządza przy pom ocy kom itetu w ystaw y M uzeum . Zna-' 
czen ie takiego M uzeum , zw łaszcza pod Jasną Gorą. 
gdzie tysiące pątników  zo w szystkich stron kraju na
pływ a —  jest ogrom ne. S pecya ln ie w yćw iczen i instru- 
k lorow io udzielać będą ludow i w szelkich  wy„aśnień; 
wszystkie warsztaty będą w ruchu dia dokładniejszego

i j f l l  f lC it M  A f e  
V i p i .

W  lipcu...

Polski „pensjonat kuracyjny*.
Ma 011 już swoje stałe cechy zewnętrz- 

ne i swoją psychologię wewnętrzną, nader 
ciekawą i również ustalona, pomimo różni
cy mie,sca, warunków i ludzi.

Ma i —  tradycję...
Nie ma jeszcze nistoryi.
A  temat to bogaty, barwny i, jak do

tąd, zupełnie nie wyzyskany.
Życie ludzkie w skrócie... Traged/e 

banalne i niebanalne, wrescłe. szare, lub 
smutne, pełniące się z zachowaniem jedno- 
ści miejsca i czasu... Rozpętanie się wad i 
zalet — wr próżniactwie... Rozpętanie się 
egoizmów ludzkich, podsycane ustawieżnem 
a skrzętnem i miłosnym hodowaniem wła
snego ciała...

Wszystko to dzieje się pod hasłem: _
„Rodacy ze wszech-dzielnic: — każdy 

sam dla siebie*!...
Albo pod innem:
„Kuracya*... „każdy ma prawo . obo

wiązek zapomnieć o wszystk.em, co tam . 
gdzieś... zostawił*.,.

Inaczej mówiąc;
„Brat sobie rad, siostra sobie po

niosła"...
W ięc człowiek jest tu i lepszy, i gor

szy, niż w „życiu*... A przygody jego c.ała 
i duszy w jednym z takich „pensyonatów 
kuracyjnych* wciąż jeszcze czekają na swe
go polskiego Homera, lub,.. Gyp’a—

Kobiet — jak deszczu...
Określenie wymowne.
Mężczyzn — ile tegorocznej pogody.
Określenie sezonowe i niemniej przeto 

zdecydowane i jasne.
Pewien stary jegomość, zapytany prze

żeranie o powody tego, tłómaczy mi to za- 
pomocą nadef zawiłej diegnozy takich cno- 
rób, w których względną ulgę sprawia — 
„wyrwanie się z domu".

— Szanowny pan jest rozgoryczony — 
powiadam do niego...

—  Nie, mecenasie... Nie byłem r.igdy 
żonaty... odpowiada mi z uśmiechem, .który 
można sobie tłómaczyć w sposób rozmaity..

Pesymista więc z zasady, albo z powo
du... wieku...

A tacy najgorsi...
Karmimy się i kąpiemy...
Ponieważ obłożnie chorych między na

mi niema, więc przeważnie — stół...

D Z I E J

ohznajcamon.a : nWmi żwlroąją'c\T-li. W  paw ilonie 
tym lud nasz będzie się zapoznawał z przejnyslein lu
dowym , będzie w idział narzędzia, jak ie  są zazw yczaj w 
użyciu i inne ulepszone naizędzin, i.ióro będzio m ógł 
zaraz na m iejscu  nabyw ać. B ędzie poznaw ał, co  w y
rab iać można, i pow róci pod swe strzechy rodzinne ze 
św iadom ością, jak  popraw ić swój byt.

P ragnęliśm y podnieść znaczenie dydaktyczne 
wystawy w różnych je j  działach, a zw łaszcza d on io 
słość Muzeum  przemysłu ludow ego, M uzeum  hygion icz- 
nego i zagrody włościańska

Z  tych zapoczątkow ać lud nasz praw dziw y od
niesie pożytek.

W o b e c  tego, żc  dla przemysłu ludow ego w" kra
ju  naszym now e otw ierają się obecn ie horyzonty, za
chodzi potrzeba —  zdaniem naszern —  zajęcia  się w y
szukaniem warunków, um ożliw iających  wprow adzenie 
polskiego przem ysłu ludow ego na drogi praw idłow ego 
rozw oju. N ależałoby zw rócić  baczną uw agę na w ynaj
dow anie przedew szysik icm  źródeł zbytu dla w ytw orów  
tego przem ysłu, dalej na u łatw ienie kredytu i o tocze
nie specyalną opieką pośredników  w sprzedaży w ytw o
rów  indow ego przem ysłu, co  przyczyni się w znacznej 
m ierze do je g o  rozrostu.

Fundusze T ow arzystw a składają się z subsydyów 
i ze składek członków . Członkow ie w łościanie op łaca 
ją  1 rb. roczn ie, inni człorikowio przynajm niej 5 rubii. 
T ych  członków  pow inno być tysiące. T ow arzystw o p o 
pierania przem ysła ludow ego w K rólestw ie Poiskiem , 
tak szerokie zataczające kręgi sw ej działalności, winno 
znaleźć oddźw ięk  i najżyw sze poparcie  w śród najszer
szych kół naszego społeczeństw a. I nie wątpimy, m 
dzięki możności wykazania na w ystaw ie sw ego pożytku, 
zdobędzie je  n iew ątpliw ie. M uzeum  przem ysłu ludo
w ego pozostanie na stałe pod Jasną Górą, ja k o  w ido
me świadeetwu w ysoce obyw atelskich dążności kom ite
tu Mystawy.

W ystaw a częstochow ska zapoczątkow yw a trwałe 
fuLdameiity pud ginach dobrobytu luJuz.

Uroczystości j u t t a s z o n s  w  Lipsku.
Od środy do soboty ubiegłego tygo

dnia trwały uroczystości w Lipsku z powo
du 500-lotniego jubileuszu uniwersytetu. Kul
minacyjnym wszakże dniem całego obchodu 
był drugi dzień, czyli czwartek.

O g. 9 zrana do uniwersytetu przybył 
iłról saski; wystąpił op z. p rom ów *  w któ 
rej witał ze wzruszeniem 500-letni jubileusz 
wszechnicy lipskiej i wyjaśnił, że jako pierw 
sty Ciińs academicus i trzeci Rector magr.i- 
ficcentissm us składa uniwersytetowi w da
rze swć portret na dowód, że zawsze ko 
chał uniwersytet.

Następnie odbyła się uroczysta imma
trykulacja książąt saskich: Jerzego i Fryde
ryka Chrystyaoa.’

Potem wygłosił mowę profesor Wnndt, 
a następnie odczytano listę świeżo przyję
tych doktorów honorowych uniwersytetu lip
skiego. Znajdują się w icb liczbie król sa
ski, wielcy książęta Hessen i Baden, b. pre- 
zjdent Stanów Zjednoczonych Roosevelt, gło 
śny awiatyk hr. Zeppehn, minister wyznań 
v<>n Beck, dramatuig Gerhardt Hauptmann, 
wydawca Badecker i wielu innych.

Pieśniami zakończono obchód wewnątrz 
gnuohu, poczem wszyscy udali się na try
buny iw-zed rauzfłum. aby . przyirzec snj po
chodowi studentów.

W  poohodzie braio udział 1,500 studen
tów i oko.’o 400 osób z publiczności. Arty
styczne kostyumy, w jakie przybrano uczest
ników, wymagały paru miesięcy pracy, koszt 
urządzenia zaś przeniósł 30,oob marek wya
sygnowane na ten cel przez sejm saski.

W żywych barwach przesunęły przed 
oczami wiązów wszystkie narodowości, nie 
brakło ńawet japończyków. Należy zazna
czyć, że były i stroje polskie. Ten tłum na-
— u i r  ■» -

Chciałem powiedzieć „pokarm*, ale 
orzy pomniałem sobie, że przy stole używa
my* języka nie ty'ko, jeko przyrządu pomo
cniczego do przeżuwania... potraw.

Oto naprzykład mamy barszcz czerwo
ny, a do barszczu Kasza.

— Naturalnie kasza jest niesiona.
1 istotnie kasza jest niesiona...
Ktoś zapowiada, że „będziemy dziś

mieli cielęcinę"—
I istotnie mamy dzisiaj cielęcinę...
Potem zapowiada kalafiory.. I mamy 

kalafiory .
Dzisiaj jesteśmy niezadowoleni z cie

lęciny i kaiahorów, jutro będziemy niezado
woleni z polędwicy, pojutrze z kurcząt, a 
żawsze z zaiządu

Bo w samej rzeczy...
Pokoje są okropne... nie są bowiem 

zgoła lepsze od tycn, które zostawiliśmy, 
wyjeżdżając na Kurację...

W  parku przedstawiamy w „gorzkich" 
uwagach literalnie — wszystko...

A  „porządki* nas oburzają, bo my... 
„tych polskich porządków mamy już do
syć w naszym własnym dom u*-

Albo staw:
— Za duży ,
— Stanowczo za mały.,.
—  Nie powinno go być wcale...
Albo Prus:
—  Dlaczego niema Sienkiewi ;za?... Że

romski nie przyjechał, a Prusa wcale nie 
widać..

Albo las:
—  Zad ale ko...
— Zanadto górzysty..
—  Chociaż, jaka to szkoda, że nie 

mamy tu zakopańskich gór i dalekich wy
cieczek. .

I dziwna rzecz:
— W tym Nałęczowie c-ągle deszcze 

padają.
Z panem Bogiem procesować się tru

dno, ale mamy w pobliżu... lekarzy zakłado
wych...

Jeżeli w czasie ziębu lub słoty spoty
kamy którego z nich w parku, ogarnia nas 

asya, patrzymy nań Wzrokiem katowanej 
flary, a z pod parasoli płynie syk zjadliwy.

—  Oni zawsze tacy!..

Czasem spotykam ludzi, którzy wyglą
dają—jak zabłąkani...

Przyglądają się ze zdziwieniem swoim 
rękom i nogom, chwilami z niedowierzaniem 
dotykają swojej głowy i z dziwną nieśmia 
łośuią chwytają... świeże powietrze, które, 
porusza „prawdziwe" drzewa i dotyka nie 
rynsztoków, ale zupełnie naturalnego stawu...

Jest to gatunek „reperujących się“ ...
Gatunek, któremu się zdaje, że odpo

czynek jest — kradzieżą...

N I ,K , „  K I i  . 0  W S

rodowości stanowił purws^ą-'część pochodu, 
druga część składała się z 15-Lu grup histo
rycznych. Pochód przeciągał przez miasto 
do wieczora. O godzinie 9 wieczorem roz
poczęły się przedstawienia uroczyste w tea
trze, grano sztukę Lessinga „Filotas*, „Hu
mor zakochanej" Goethego, oraz „Kult dla 
sztuk pięknych* Schillera.

Szereg uroczystości jubileuszowych za
kończył się dnia następnego biesiadą w Al- 
brechtsburgu. Na uczcie,1 oprócz ródziny 
królewskiej, byli obecni hvszyscy książęta, 
goszczący w Lipsku. 0 godz. lD i  pół wie
czorem uczestnicy biesiady Wrócili specyal- 
nym pociągiem do Lipska i Drezna.

Ułaskawienie Siczyńskiago.

Z  pow odu ułaskaw ienia Siezyńskiogo pisze lw ow 
skie «D iło » , organ Ukraińców:

« W  tej ciężKiej d la  niego chw ili życzym y mn 
w im ieniu całego naszego sp o łeczeń stw a  siły i w ytrwa
łości do przeniesienia  ciężkich  stosunków  życia  w ię
ziennego i doczekania w pełni Pzyeznych i duchowych 
sił lej chw ili, kiedy otw orzy się przed nim bram a Wię
zienia, a społeczeństw o nasze będzio m ogło pow itać go 
m iędzy sobą sw obodnego, będzie mn mogło na w olności 
w ypow iedzieć sw oje uczncia za to, żo sw oją osobę 
przyniósł w ofierze za Krzywdy narodu ukraińskiego.

^-Spodziewamy się, żo ta chw ila  przyjdzie prę
dzej, niż to naznaczono aktem teraźniejszego ułaska- 
wienia!...5

O prócz tej apostrofy um ieszcza cD iło s  w tym 
samym num erze drugi artykuł, pośw ięcony  czci S iczyń- 
sk iego. W  artykule tym ponow nie stara się udow o
d n ić  organ ukraiński, iż u łaskaw ienie S iczyńskiego jost 
aktem  tk ap itu lacy i» najw yższych czynników  państw o
wych w obec stanow czej postawy cnarodu uKraińskiego>, 
który byłby um iał pom ścić śm ierć sw ojego bohatera. 
<Diło> dow odzi, iż ułaskaw ienie nakazała apolityczna 
chw ila>. W yszydza  znowu kom edyę w spaniałom yślno
ści polsk iej, t. j. prośby polaków  o ułaskaw ienie dla 
n iego.

Nowy tryumf aeronsulyki.
W  ćn 18 lip ca  o g . 3 -e j po południu do Frank

furtu nad M euem  przyb y ' br. Zeppelin  sw oim  b ilon em , 
zakupionym  przed paru dnian i przez rząd niem iecki. 
W zn iósł się on tego sam ego dnia o godz. 3 i pół zra- 
ua w M anzell. P odróż  jt g o  erzeto przez B iberach , 
U lm , Cannstatt, lim b o m , IIoldM borg i D frm stadt 
trw ała 12 godzin . Ogółem  przebyta przestrzeń wynosi 
200 k ilom etrów , co  daje średnią szybkość 22 kilom etry 
na godzinę. W o  Frankfurcie przybycia je g o  oczek iw ał 
w ielotysięczny tłum, który entuzjastycznym i okrzykam i 
pow itał spuszczający się balon. P ó  spuszczeniu się br. 
Zeppelin  zw iedził wystawę aeronauiyozną, przyczem  o- 
pow iedzia ł, że podróż z F ridrichsbnfen  do Frankfiirtu 
sMa dobrze, tylko w górach, zw łaszcza nad szwabskim 
łańcuchem  A lp , panow ały niepom yślne warunki atm o
sferyczne. Balon musiał w a lczyć z przeciw nym  wia
trem, a zęsto padał grad w ielkości orzechów  lasko
wych. Chwilami wiati był tak silny, że balon mógł 
ty lko z trudem poruszać się. Póź.uicj aż do sam ego 
Frankfurtu szła podróż gładko, a balon we wszystkich 
częściach  fu n k cjon ow ać znaki m icie.

Obecna i  .dróż Z eppelin a  jex ( czw artą jeg o  w ię 
kszą podróżą. P ierw szą udbył w d. 1-ym l ip o i  1908 r. 
do Żury obu i z powrotem . N astępnie w d] 4-ym  i 
5-ym  sierpnia t. |r nastąpiła większa podróż do B azy
lei, Sztrasburga i M oguncyi, zakończona znaną kaiastro- 
fą  w E cbterd ingcn , gdzie  «Zeppolin  I »  u legł’ zupołne- 
młf’ tL* w ’d '.'T -y ln “ kwietnia'TnoD  r. hr: Z e p 
pelin  odbył 5 -godzinną podróż do M onachium  i pow ró
cił nazajuTz. W reszc ie  w d. 31-ym maja «Z eppelin  II» 
prze lecia ł przestrzeń do B iu erfo ld u  i n pow rotem .

Zasługuje na uw agę ogrom na siła  nośua balonu. 
P rzez ca ły  czas podróży znajdow ało się w je g o  łodzi 
10 osób, a m ianow icio : hr. Zeppelin , inż. D iir i, dyre
ktor Colsman, kap. G eorgo, inz 5tanl, p ilotow io  H acker 
i Lau i rzęch m onterów.

W  (I. 20 lip ca  hn  Zeppelin  udał s ię  w dalszą 
podróż do K olon ii.

Ludzi do togo gatunku należących u- 
żywano pilnie, stale ^dzie Jało, aż po
częli się psować i musieli wyjechać—napod- 
łutanie...

Rozpycha ich świadomość, że są tu pó- 
to, aby módz powrócić i że cały rok nastę
pny będą orać dla tego, ażeby (gdy nadej
dzie lato) potrzebowali znowu się łatać...

Jest to pewnik niegorszy od innych, 
jeżeli nań patrzeć, jako na rzacz, dotyczącą 
naszych bliźnich, a ma jeszcze i tę zalętę, 
ie  jost zdecydowanie demokratycznym, bę
dąc własnością nietylko pewne] grupy ludzi, 
ale i wszystkich w ogóle „codziennych* (Ze 
zwyczajnej skóry) wyrzucanych pc niejakim 
czasie na śmietnik— lrzevików...

Ci nie narzekaja, albo jeżeli narzekają, 
to nie na Nałęczów

Czasem znowu można spotkać tu panu, 
którego realiści nazywają szowinistą, szowi
niści—realistą, a niezdecydowani—poprostu 
dziwakiem.*.

Ten dziwak posiada swoje własne kom- 
binaćye...

On powiada
— Każdy naród ma takie instytucye. 

na jakie go stać... Nałęczów, Ojców, Zakopane, 
Krynica są takimi, jakim i wy jesteście.-. 
Zmieńcie się. powiada, a wraz z wami zmie
ni się i Nałęczów, i Zakopane, i wasze szko
ły, fabryki, spółki i dyabli Lam wiedzą, co 
jeszcze... Oksford p< d Rypinem byłby pra- 
wie śmieszny, a urządzeń karlsbadzkich na 
naszej „poczciwej* ziemi ja w dniu dzisiej
szym poprostu nie umiem sobie wyobrazić...

Ale ten pan jest dziwakiem...
A oto spotykam rzetelnego rodaka.

— Mecenas nie zagranicą?
— Nie, szanowny panie.
— Nawet nie w Zakopanem?..
—  Jak pan widzi.
— No, ale chyba nie-leczyć sJę?..
—  Nirch Bóg zachowa!.. Przyjechałem, 

aby kląć, narzekać, utyskiwać i wogóle peł
nić obowiązki dobrego patryoty, który jest 
słusznie obr .żony, bo się poświęca, a zarząd 
, zakładu krajowego" nie buduje mu za to 
pomnika i obchodzi się z nim, jak z pier
wszą lepszą hołotą, która niema za co wy
kupić paszportu i pojechać tam, dokąd jej 
się tylko podoba...

— Mecenasie, jeżeli pan nie kpisz— oto 
moja ręka!..

— Szanowny panie, „ogólna zasada" 
nie może być kpiną. Bo inaczej wyglądało
by to tak, jak gdyby nasz ogół sam z siebie 
żartował...

— A  mecenas sądzi, żel nasz ogół nigdy 
sam z siebie ni,e żartuje?., zągudnął „dziwak"

— W każdym razie nie jost to rzecz zu
pełnie dowiedziona...

I

KRONIKA PR9WINCYGNAI.NA,
(Z  pism i od korespondentów).

—  Epidemie w aubernii kijowskiej. G uhornk lny  
zarząd ziemski zaregestrow ał w ubiegły.), tygodniu 55 
wypadków tyfusu plam istego w gubernii ki.juwbkiuj. 
Z nich 20 w ypadków  miało miejsce w pow . Wasilkow
skim, 18 w skwirskim, 0 w kaniowskim  4 w kijowskim, 
4 w radomyskim, 2 w taraszczańskim i 1 w b erd yc/ow - 
skim . Ogółem tyfus plamisty panuje w 2f m iejscow o
ści gubernii kijowskiej.

—  Szpitale w  gub. kijowskiej. P om ocnik  dyrekto
ra oddziału iekarskit-go guborniulnugo zarządu ziem 
skiego, dr. G ow siejow , zw iedził sżpitaie zieim kic we 
w s1 Szyrm ów ce i in. Pohrobyszczach pow . bcrdycuow - 
skiego i urożył ich szczegółow y opis. Szpital w Szyr- 
m ów ce m ieści się w wynajętej chaiupio w łościańskiej. 
L eczn ica  i am bulatorynL  znajdują się w jednym  loka
lu. Szpital nie posiada ani sali operacy jnej, ani wan
ny, ani żaanycb udogodnień. Otoczony on jos t zam ie
szkałymi tudynkam i, Ogólno wrażenie, odniesione po 
oględzinach  szpuala, jo s t  1'aialno i nasuwa myśl o ko
n ieczności jak  na jrychlejszej budow y własnego gm aobu. 
Dr. G ow siojew  oglądał m iejsce, na ktorein może stanąć 
now y budynek i u ,n ? ł je  za odpow iadająco w ym ngi- 
ganiom .

Szpital w PohrebysrczRph m ieści się w 2 ch a łu 
pach pod  słom ianą strzocną. W  jednej z nich znajduje 
się leczn 'ca , połow a drugiej zajęte je s t  przez ambula- 
loryurn. P.esztę u b ik a cji zam ieszkuje w łaścicielka  je j. 
Pom im o nadzw yczajnej czystości, panującej w szpitalu, 
przychodzi się do wniosku, żo i ten szp>tal musi być 
przeniesiony do w łasnego lokalu. L ekarz ziemski 
m ieszka we własnym demu, zbudowanym  na w ydzierża
wionym  o j  m iejscow ego obyw atela grun cie. Dr. Gow 
siejew  radzi nabyć tę ubikacyę na własność ziemstwa 
i urządz.ć lara wbasny szpital ziemski.

—  Zm ór miodu. W  ronu bieżącym  zbiói m iodu 
mn b yć wyższym , niż przeciętny. P szczoty  obecnie 
zbierają miód "na w czesnej g ryce , a za parę tygodni, 
k iedy zakwitnie późniejsza, przeniosą się tamtędy. Zb iór 
m iodu z liny i innych ro ś lij w iosennych byt niew ielki.

— Urodzą; owoców W od łn g  otrzym anych przez 
zarząd ziemski inform acyi urodzaj jab łek  i ś liw ik  w 
gub. k ijow skiej będzie  w ieccj, niż przeciętny, m iejsca
m i— bardzo dobry) urodzaj gruszek i w iśni— średni.

K R O N I K A .
K a l e n d a r t y i t .

D ziś 23 (|) A polinarego  B. M., T eo fila  M 
Jutro 2 ! (li) Kry.-lyuy P . M.

W so b n i s łoń ta  godz. 4 m. 31 
Zachód  słońca godz. 7 m. 37. 
D ługość dnia g id z . 15 m. 3.

—  W ycie czk a  po K ró le stw ie  Poiskiem.
Jutro o godz. 9 m. 15 rano opuszczają Ki
jów pociągiem brzeskim uczestnicy wycie
czki kolarzy P. T. G. po Królestwie Boi
skiem. Jaff to już podawaliśmy, wycieczko
wicze do Brześcia udadzą się koleją, stam
tąd rozpoczną dalszą pudróż rowerami, zdą
żając w stronę Warszawy, a potem Często
chowy.

—  Zabaw a. W  niedzielę najbliższą, d 
26 lipca, sekeya wioślarska P. T. G. urządza 
dla swych członków i gości zabawę letnią 
na błoniach wyspy Truchana, koło Czarto- 
roju W  czasie zabawy będzie przygrywała 
muzyka. Zabawa zostanie urozmaicona tań
cami, grami towarzyskiemi i t. d. Nie- 
posiadający zaś z sobą wiktuałów z łatwo
ścią będą mogli znaleść na miejscu wszel
kie zapasy Zabawa ta ja k  wszystkie wio
ślarskie, zapowiada się wesoło. Odjazd od 
przystani P. T. G. na miejsce Zabawy będzie się 
odbywać na łodziach T-wa, ,a prawaopodo 
bnie i na lodzi motorowej, od g. 1 1  rano do 
2 po poł., potem w miarę zbierania się go
ści. Powrót dowolny, ostateczny zaś odjazd 
gości do miasta około g. 7-ej.

„Lu d S o ży* . Wyszedł z douku Nr 
29 „Ludu Bożego" i zawiera; 1) Przykłady 
Douczające. 2) Lećcie piosnki w- świat, wiersz 
Ireny Piskorskiej. 3) Wspomnienia szkolne, 
opowiadanie W. Leszczyńskiego (c. d.) 4) 
Jak ludzie zaradzili swej biedzie w  Holan- 
dyi? 5) Listy do Redakćyi. 6) Niefortunne

A h a !. mruczy półgłosem i zostawiwszy 
mnie z rodakiem, idzie w stronę „muzyki*, 
gdzie Wszystkie bez wyjątku ławki gęsto 
obsiedli panowie izraelici w chałatach...

Dc więkczuści z nich gdybym chciał 
przemówić po polskUj toby mnie nie zrozu
miała, ale ja  nie chcę, więc oni szwargoczą 
ińiędzy sobą w żargonie, albo rozmawiają po 
rosyjko...

„Dziwak" spaceruje tam codziennie...
Powiada;
—  Po sztucznych waszych kwasach 

nałęczowskich niechaj usta moje doświad- 
cz4—prawdziwej goryczy... Gdybym tam nie 
chodził, miałbym pośród was twarz zanadto 
pegudną...

Pesymizm nałęczowski, a raczej kraj o- 
wo-kąpielowy, nie mogąc pomieścić się już 
w piersiach ludzkich, rozparł się aż po strop 
niebieski, zaćmił słońce, osmarował na sza
ro calutki błękit i zionie takim chłodem i 
Wichrem i łupi nas takim deszczem szalo
nym, że nawet łagodna cierpliwość p a n ć w  
posłów do trzeciej Dumy Państwowej mogła 
by się wyczerpać...

Deszcz chlapie, kuracyusze, jak zwykle 
kuraoyusze, a lekarze zakładowi w rozpa
czy, bo wszystko to złe, grymaśne, rozbe- 
ksane i zjadliwe.

Ponieważ atoli niema takiej energii, 
która u nas w Polsce mogłaby być stałą, 
więc chwilami i zła pogoua się riuży i da
je czasem pokusztować słońca, które w roku 
obecnym ma ogromne podobieństwo do pe
wnej konstytucyi... Bo niby go nam dają 
i nie dają, bo niby ono jest i jego wcale 
niema.

Oto właśnie spłynęło bojaźiiwie na na
łęczowską główną ulicę (bojąc się w riejza- 
grząść, albo zgoła utopić..) i przedostało się 
do parku, który zdaniem pewnego właści
ciela zapuszczonego dworu i zagospodarowa
nego przez krowy i nierogaciznę ogrodu, 
„mugłby być lepiej utrzymany"...

' Gra muzyka... Jest rójne... Lekarze 
zakładowi mniej się lękają „spotkania" z pa
cjentami...

„Dziwak* jak zwykle spaceruje wśród 
ławek usianych ludem Izraela, któ^y gęsto 
wysypał.

Po stawie pływa jeden łabędź i kilka 
łódek...

Po cienistych alejach snują się gro
madki niewiast samotnych — bezpieczne, bo 
nie spotykają zgoła wrogów „płci słabszej* 
i bynajmniej nie uradowane, bo niebrak im 
odwagi..

Twarze mają marmurowo - spokojne, 
przez oczy przeziera czystość nienapastowa- 
nego, a więc próżnego zasług sumienia, a 
dokoła ust małe fałdki goryczy ..

Chodzą...
W szyscy chodzą...

Nr 164

wychodźtwo. 7) Korespondencjo. S) ś. p. 
ordynat Konstanty Potocki. 9 )  Wiadomo
ści kościelne. lf>) Z całego świata. 11) Z 
tygodnia. 12) Wiadomości krajowe. 18) 
Kronika miastową. 11) Telegramy, 15) Ro
zmaitości. 16) Żarty.

Dodatek I „Słowo Boże" zawiera: 1) 
Ewangelię na niedzielę 10 po Z elonych 
Świątkach i -2) Wytłómaczenie tej Ewan
gelii.

W  dodatku H, „Gazetka dla Dzieci", 
zamieszczono: 1) Miłość Ojczyzny, wiersz 
W. Bełzy. 2) Pożyteczna zabawa. 3) Szla
chetny figiel, opowiadanie. 4) Węże i 
Żmije.

—  R ozkaz flubornatora do p o lic yi po
w ia to w e j. Z wszystkich trzech gubernii na
szego kraju najwięcej występków notowa
nych jest bezwątpienia w gub. kijowskiej, 
nawet po wyłączeniu Kijowa. Gubernator 
zwrócił uwagę na to, żo we wszystkich powia
tach gub. kijowskiej wydziały śledcze źle 
funkcjonują i rozkazał naczelnikom powia
towej policyi zwrócić na to należytą uwagę. 
Na poszukiwanie przestępców powinni być 
używani strażnicy, którzy od r. 1905 używa
ni byli dla ochrony poczt. Konwojować zaś 
poczty strażnicy mają tylko w takim razie, 
jeśli wiadomem będzie, że przewożone mają 
być poważne sumy.

—  W yja zd  naczelnika kolei. Wczoraj 
wyjechał do Petersburga naczelnik kolei 
Południowo-Zachodnich inż. K. Niemiesza- 
jew. P. Niemicsząjew wezwany został tele
graficznie dla wzięcia udziału wr pracach 
komisyi budżetowej p*zy głównym zarządzie 
kolejowym.

— B e w izya  w  S k w irze . Członek stały 
kijowskiego guberniainego zarządu do spraw 
miejsnich W. Jaroszewski, udat się do 
Skwiry, gdzie z polecenia gubernatora rozpo
czął powtórną rewizyę kasy, ksiąg i czynno
ści skwirskiego zarządu miejskiegojoraz miej
scowego sąd,i sierocego.

—  Z A G A D K O W A  ŚMIERĆ. W  pon icdzia lok  
umarł nagło w iaśuiciel domu przy ul. Jelon ow sls.o j p. 
K. i cl. W nocy na dz 19 ii. m. na jo g o  m ioszkanio 
dokonano nador zuehwaiogo nanadu. Złoczyńcy w y ła 
niali okno i, rzuciw szy się na Z ioła , zażądali 150 rb. 
Takiej suw y w łaściciel domu nie posiadał przy sobio, 
rabusie przeto m usieli się zadow oln ić 2 rb. 30 kop. 
P. Z io l z przestrachu był półżywy, następnego dnia p o 
czuł się bardzo niedobrze, a po upływ ie doby skończył 
życie. Zw łoki je g o  odesłano do pro!;ekioryuin przy A le 
ksandrowskim  szpitalu.

—  P O Ż A R Y . Z  niewiadom ej przyczyny w ybuchł 
pożar w domu N r. 12G przy ul. K iryłow skib j. S traty 
w ynoszą 200 rb.

—  Oaegdaj zapaliły  się na P od ole  składy drow  
f. Feldm ana. P oża. p iędk o został stłum iony.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  m ieszkania p. Lelaw skiej 
przy ul. W iuogradnpj N r 12 skradziono 4 bronzow o 
lichtarze w artości 160 rb. Z łod z ie i— A . W e isa  i G . D o- 
ruszkina ujęto.

—  Z  m ioszsania W . U kraiuow ow ej, przy u licy  
W ozdw iżeń sk iij N r. 74, skradziono 00 rb. i złotą  bro
szkę.

—  O kradziono m ieszkania: genera łow ej A . D e- 
m idow iczow oj, szew ca M atw ieiczuka (Szosa K adecka 
N r. 9 ) i I. K irkow skiego (u l. Stepanow ska N r. 40).

—  Na tow aiow ej stacyi tJ. R apoport poznał sw ą 
plattormę, skradzioną mu przed 3 m iesiącam i.

—  U JĘC I ZLODZIEDE. P o lic ja  zaaresztow ała 
J .  Nfkdłfijewa, spraw cę kradzieży u * Jaranow a, przy 
ul. Szczekaw ickinj N r. 19, oraz Maryę K otow , która o- 
kradła m ieszkanie p. N ietile jow ej.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY, Akulina K , mie
szkająca przy ul. Diiiitrowskiej, za żyła  z  celem samo
bójczym roztworu kwasu karbolowego. Pogotowie ura
towało życn desperateo.

—  Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O . W czora j 
w b ia ły  dzie : dokonane zostało na Szulaw ce nader za 
gadkow e m orderstwo. R obotnik  ’ z fab iyk i G retera  
W łodzim ierz Osadczuk, pow rócił w czora j do dornn (ul. 
Polowa N r. 47) w cześniej niz zw ykle, albow iem  z p o 
wodu św ięta rabryka była czynną tylko do po łu d n ia . 
Przyszedł on do domu b 'a d y , ręce trzyma) na p ie r 
siach, i krzyknąwszy «ratu jcies upadł na łóżko, ję c z ą c  
cicłio. Przestraszona żona poubiegła doń i zauw ażyła  
na piersiacn ra u f, któro 0 .  zakryw ał jękam i W  le j  
chw ili rozpoczęła  się agonia i O, w yzionął ducha. Du-

Dowiadnjemy się, że powietrze jest 
ogromnie czydte, ie  ktoś miał* się powiesić, 
ale się nie powiesił, że ktoś inny chciał bar
dzo zostać, ale już wyjechał, że młodzieży 
płci męskiej nag e w Polsce zabrakło, że 
„co to z tego bedzie?... bo przecie, je.kże bez 
małżeństw a małżeństwa znów jakże bez 
panów młodych?* Chyba Więc panowie 
starsi...

Ale wtem dzwonek...
(Bu to już rzecz dowiedziona, że p i 

nom starszym przeszkodzić muszą jakieś 
dzwonki...)

W ięc dzwonek... „Zakład" ruszana ko- 
’acyę, a ponieważ „Zakład* robi ton w Na
łęczowie, więc park się wyludnia...

Przy kolacyi tak samo jest, jak byio 
przy obiedzie, po kolacyi to samo będzie,co 
było pu kólacyi wczorajszej:

Wieczór.
Czasem deszcz pada, czasem z poza 

drzew nad stawem wysuwa się księżyc i cu
da czyni...

Staje się cisza...
Drzewa zwarły się w niilczący mur 

czarny, którego szczyty, mby koronkowe 
subtelnie stylizowane tlanki i Wierzyce za
słuchane są w niemą opowieść księżycową 
o pozornem tułactwie, o wiekuistych wę
drówkach i nieskończonych przemianach, w 
któryeh tkwi nieprzenikniona tajemnica pra
wdy...

Ziemia usuwa się z oczu... z myśli... 
niemal z pożądań i pragnień... Bo lata i 
wieki utraciły już swoją wagę, bo sercem 
zawładnęła blado-niebieska głąb wieczności, 
pałająca miryadami zniczów złotych, z któ
rych każdy jest—światem...

Lecz nagle cisza przestaje być c>szą, 
a księżyc zmienia się w jedna z lamp ele
ktrycznych, przeznaczonych d'a użytku —ką
pielowych gości...

Polski „pensyonat kuracyjny* (nie Za
kład.. bo Zakład... już spi) ponury i milczą
cy w ciągu dnia całego, wybiegł „popatrzeć 
na księżyc* i—gada

Więc żegnam staw, księżyc, zasłucha
ne drzewa i samotnego łabędzia i zmykam 
■io łóżka, bo rozbawiony polski „pensyonat 
kuracyjny" coraz głośniej... księżycowi się 
przygląda...

C z a rn y  Jegomość.

(
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no wraó 'iio/\vliio*nio ] ) j 1 i■ ■ yi i wlniD.nm śledczym . O, 
miał 21 lai; osierocił on yonę i dw iim io ięezn ą  córeczkę.

K R O N IK A  F 0 L 3 K A .
—  J. E ks. biskup Ropp — metropolitą? D o «D>iki:> 

1elfgrafu ią  z Petersburga c,o n j^U jroił: W departam en
cie wyznań obcych  rozw ażaną jest obecnie kwesty a, o 
,!e hyłjjift' jrzucżą m ożliw ą obsadzenie w akującej obe
cnie gnB nosci m etropolity rzym sko-katolickiego przez 
.I. E. biskupa bar. Roppa, biskupa w ileńskiego. P odo
bno nawet postaw iono a„r. R oppow i ja k ieś  bliżej n ie 
winno warunki, co  do których ostateeznio decyzya  nie 
zapadła, poniew aż bar. K opp oczekuje dyrektyw y z 
ltzym u.

—  Zjazd m łodzieży polskiej w Zakopanem. W
dniu ostatni] i obrad sw oich zjazd m łodzieży polskiej 
w Zakopanem  powziął rezo ln cyo  w sprawie rozszerze
nia praw abituryentów i abiiuryentok zn średm eb szkól 
polskich K rólestw ie P olsk itm . Zjazu zw rócił się do 
senatów obu uniw ersytetów  i politechnik w* GaHwff i 
żądaniom , aby natychmiast rozpoczęły  starania u władz 
o prawo przypi" zczania, jako słucnaczw zw yczajnych do 
wyższych zakładów  naukowych polskich wr G alicyi abi- 
t.uryeńlów i atn.uryontek środnieb zakładów  nauko
wych w K rólestw ie Dolskiem , których prograin nauki 
odpow iaaa program ow i galicyjskich gitnnazyów i szkół 
realnych, zo szczególuem  uw zględnieniem  szkół handlo
wych, które dotąd praw  tych nio uzyskały.

—  K u rsy ogrodnictY/a i pszczelnictwa urządzone 
przez Tow . psfc; zc Iniczo-egrodnicze w W aisza u ió  przy 
ul. W ie jsk ie j, zostały zakończono w ubiegłą sobotę, da. 
,1 lipca. ł ła  Kursy uczęszczało 45 kobiet i Id m ęż

czyzn. W ykłady za jęły  ogółem  dO(i godzin. Sadow ni
ctw o w ykładał p. Edm und Cliajkowski, w arzyw nictw o— 
p. M. P inchow ski, drzow oznaw stw o p. P iotr D eser, 
kw iaciarstw o gruntow o— f .  M . Jankow ski, kw iaciarstw o 
szk larniow o— p. J. Gebethner, p szeżelu ictw op . Si. Brzo
sko, botanikę- p. W. rtoriaczkowski, r.liemię stosowaną 
p. T . M iłobędzki, entym ologię stosowauą —  p. K . K ul- 
w ioć, m iernictw o— p. S. H iedrzycki.

Za jęcia  praktyczne odbyw ały się codziennie, z 
pszczfilnictw a w pom ieszczeniu Tow arzystw a przy ul. 
W iejsk iej, z ogrodnictw a zaś w ogrodzie 1 morgowym, 
dzierżawionym  specyalnin w lyin celu  przez T ow . tuż 
przy rogatce R etw edcrsk icj.

A by  słuchacze mogli sobio w yrobić p o jęc io  o 
handlowej w ytw órczości ogrodniczej, t y ły  urządzano li
czno w ycieczki zb iorow e do znanych zakładów ogro 
dniczych warszawskich i podm iejskich, a m ianow icie 
do zakładów  f>‘. p Jankow skiego, Jaloszyńskicgo, I ic- 
cliow skiego. Z a ikow sk iego. Zaleskiego, B ekom , W ilm a- 
na, Hosora w Żliikow ic, U lryclia  w (iórcacli, Z ie liń 
sk iego i Gebethnera.

—  Balony w  Królestwie. Onegda.i nad D ęblinem  
ukazał siSjBŚlou, w k tom n  znajdow ali się podobno 
woidcowi austryaec.y. Balon poszybow ał w kierunku 
Sied lec.

Oncgdnj rano nad A leksandrow em  pogr. ukazał 
się balon. S tm ż pograniczna dała k óka  alarm ujących 
strzałów w pow ietrze, poczcin olbrzym i ■ balon opuścił 
s ie .n a  ziem ię. W  koszu znajdow ało się 5 o ficerów  
pruskich, których pod strażą wraz z naładowanym  na 
furę balonem  sprow adzono rut s ta c je , P o sprawdzeniu 
legitym acyi, napowietrzni żeglarze W jech a li za grauwę.

—  W ę g rzy do Polski. Jeden  z w ybitnych posłów  
parlam entu pesztenskiego ośw iadczył korespondentow i 
< Dnia*, iż pragnąłby urzeczyw istnić projekt urządzenia 
zb iorow ej w ycieczki w ęgrćw  iila Częsioctiuwy j W arsza
wy. W ’razio gdyby w ycieczka taka nie m ogła dojść 
z różnych pow odów  do skutku, niektórzy węgrzy za
mierzaj". p o jed yn czo  przyjeżdżać do Częstochow y, w ce 
lu zw iedzenia  w ystaw y, która w  sferach kupiectw a 
niew ątpliw ie obudzi żywszo zainteresow anie.

—  Medal jubileuszow y Muzeum Parodowego. Dla 
obchodu uroczy ości jubileuszow ych M uzeum  N arodo
wego utw orzył się kom itet obyw atelski. Który zaraz na 
jodnem  z pierw szych posiedzeń  pow ziął myśl wybicia 
na tę pam iątkę m edalu. Z rob ien ie  m odelu pow ierzono 
prof. Konstantemu Laszćzo. P o  paru m iesiącach m o
dele  zostały ukończone. Stronę g łów ną podzie lił arty
sta na trzy pola: środkow e największe przedstaw ia rze- 
reg dziew ię .iu muz, profilom  w lew o  zw iócon y cb , ze 
swoim i atrybi lami. P ole górno wyotiraża W aw ei w 
prom ieniach słońca, ja k o  przyszłą siedzibę Muzeum , po
lo dolno gałązkę laurową. Kd s irou lo odw rotnej p o 
m ieścił artysta tylko w idok Sukiennic, teraźniejszej sie
dziby M uzeum , Tak ja k  ono się przedstaw iały przed n 
statecznem  odnow ieniem . W idok , wz ęty od strony ul. 
Brackiej, przedstaw ia—ja k  donoszą cW indom , numizmat, 
a rcb oo l* .--w yb orn ie  harm onię linii architektonicznych, 
spadających kaskadą na obie strony gmachu; u dołu 
napis. M edal ten w ybity będzie w w ielkości 60 nim. 
średnicy. Zam ów ien i" na złote i srebrno egzem plarze 
należy uskutocznić zaw czasu.

Wyścigi kłusaków.
D ZlEłś' X IV .

Pogoda —  pod koniec w yścigów  lekki deszczyk. 
D zień pockow y dla stajni cW olsk ie j* , k tóre j dwa- konie 
cP tion iec*  i «W reszczun» przegraiy jed y n ie  dzięki 
cpechow is.

D zień tryumfu dla stajni Chanbokowa, która poza 
nagrodą 4,000 rb. dla 4 kom  w ygrała jeszcze dwie 
m niejszo nagrody.

W reszcie  dzioń skandalu jaki zestal wyw ołany 
dzięk i niondanem u startów . (Skandal* został zażegna
ny na skutek zw ro u stawek na wszystkie konio.

I w tym wyDndku w ilk został głodny, a ow ca— cała.
Rezultat gonitw:
I . N agroda JUO rb. l V a w .: 1) tK nn ica* (2 m.

20,3 s.j. 2 j ^Gildiankas.
i ł .  N agroda (Trzylatków * 1 w.: 1) tĄ jlu li*  (1 m. 

■ir> s.), 2) cA lk o h o b .
311. N agroda V [ grupy: ])  <;Kaljan> (2 m. 28 śl); 

2) «Arnnanka».
IV. Handicap l 1/? v..: 1) cB ystra* (2 m. 30 s.), 

2) «L iueranka* (-H 2ts sążni).
V . N agroda 4,000 rb. 1*/* to.: 1) «Pm5o,ji' Ctian- 

hekuwa f jeździec Szczerbakow ) (2 in. 23 s.), 2) *Xres- 
kuczy.i* N egoka , 3) clfrna>  Babskiego. O gólny fa w o
ryt cU rna* awiódt fatalnie.

VI. N agroda 700 rb. l ' / a w.: 1) iS m icrcz  lł* 
(2  m. 20 &;), 2) tT on ia  K .»:

V II. IV  grupa l V a w.: 1) <P rosli» (2 m. 25 s:)y
2 ) tN aniow .

V I ! I . Handicap P / 2  w.: 1 ) g łow a w głow ę 
cllorbar i *Ir'gunjas, 2) cM ac-M alion>.

IX . N agroda 600 rb. 3 w . 1) *N ausznik» (4 mr 
57 s.l. 2) <1 ubiraiec*.

W yśc ig i skończyły  się k oło  8 -o j w iecz.

Z giełdy cu hronrej.
W  ostatnich dniach rynek cukrow y ujawnia n ie

co słabszą tonilencyę z z powodu zm niejszenia się po
pytu zo strony spij-.ulanlów i nabyw ców  hurtowych. 
P om im o to couy w sprzedaży na wagony na stucyach 
dróg P ołudniow o-Zachodnich , ciągle  przew yższają o 
kilka kopiejek  ustanowioną normo prekluzyjoą. Na 
rynku kijowskim  /,ą kryształ w tranzakcyacb ńa w ago
ny p łacouo po 4  rb. 3 6 — 4 rl>. 38 kop. za pud

Guli ,or przyszłej kampauii po dawuemu m ocny. 
Ceny św iadectw  cesyjnych  zdradzają coraz m ocniejszą 
tondeimyę.

N ą ostatniem posiedzeniu komisyi notowań zare- 
geslrow ano uastępująco znaczniejsze tranzakcyo:

1) 8,073 pudy, stacya Gratów, po 4 rb. 1!) kop., 
na lip iec —  sierpień (T -w o D enlioffow ieck ie —  M ir- 
k inow i);

", 2) Cukier czw artoj em isyi, stacya Tabancza, po
4 rb. 18 kop,, na lip iec (cukrow nia  * potaszowska —  
bankowi rosyjskiem u).

3) Cukier czw artej cm isyi, stacya D orażnia, po 
4 rb. 2o  kop., natychmiast ( f -w o  Bucniew  —  k ijow 
skiemu T-w u «Sacbar>).

Św iadectw a cesyjne:
4) 5,000 pudów, po 70 kop,, natychm iast (KojT- 

man —  adm inistracyi T -w a cukrow ni « Rom anów*).
5) 7,000 pudów  po 72 kop., natychm iast (K o jf- 

man —  dom owi handlowemu1 «J o ffe  i G inzburg*).
(,) 10,000 pud., po 71 kop., natychm iast (Rnt- 

ner — K oji-uauow i)
7) 6,000 pudów, po 73 kop., natychmiast (knr- 

skio T -w o  —  idm inLlracyi T -w u cukrow ni cR o m a n ó w * ),
8) 5,500 pudów, po 73 kop., natychm iast (ad- 

m inistra-ya T -w a cukrowni cK asperów ka* — admini
stracyi T -w a  cukrow ni cR om auów *).

0) 30,000 p u d óa , po 77 kop., na październik - 
listopad (M irki 1 1  — cukrow ni D erebczyńskiej),

10) 30.OOO pudów, pu 7-5 k o p ,  na iih j —  lip iec 
r. 1910 (.Mirkin —  cukrow ni C zupacliow ieck icj).

Ostatnie wśadosiośoi.
S ta rt ia  czesko - niemieckie. W ubiegłą 

niedzieli; do Schwechat udało się około 5,000

gimnastyków narodowo niemile,kk*h z po 
wodu silnej agi tac vf posłów naroduwo-nie
mieckich: d-ra Muhlwerla i Malika. Agita- 
cya ta miała na celu udaremnienie uroczy
stości wianków, zapowiedzianej, jak w roku 
ubiegłym, przez czechów w Schwechat. Cze
si przybyli w liczbie kilkuset osób, nato
miast niemców przybyło kilka tysięcy. Osa
czyli oni lokal czechów i prowokowali ich, 
śpiewając „Die W acht am Rhein®. Przyszło 
do starcia, tak, że musiała wkroczyć żan- 
darmerya i odeprzeć niemców, co wywołało 
Wśród niemców rozgoryczenie i okrzyki: 
Pfuj! Mimo to niemcy weszli do restaura- 
cyi, w której siedzieli czesi; gdy z Wiedma 
przybył nowy oddział czechów, sytuacya 
stała się'groźną. Z obu stron rzucano ka
mieniami. Żandarmerya groziła zarekwiro
waniem wojska. Kilka osób odmosło zra
nienia. Po rokowaniach, wdrożonych przez 
władze z posłami Malikiem i Miihlwertem, 
niemcy oświadczyli, źe wstrzymają się od 
wszelkich starć, jeżeli czesi odjadą. Areszto
wano jednego czecha, przy którym znalezio
no rewolwer.

W rzenie  w Serbii. Ostatnia wizyta ofice
rów bułgarskich w Konstantynopolu, oraz 
zapowiedź przymierza turecko-bułgarskiego 
wywołała w serbskich kołach politycznych 
■wrzenie przeciw rządowi 1 przeciw rolowi. 
Oficerowie załogi w Niszu wysłali tajny 
adres do ks. Jerzego, w którym wzywają 
go do czynnej akcyi przeciw tendencyoin 
bułgarskim, przyezem oświadczyli, że jeżeli 
on tego nio zrobi, oni sami wyjaśnią sy- 
tuacyę.

T u r c y a  i K reta. Urzędoyinie donoszą 
z Salonik, że mahometanie w Azyi Mniejszej 
są bardzo rozgoryczeni z .powedu Grecyi. 
3 5 ,0 0 0  mahometan jest gotowych do wyru
szenia na wojnę przeciwko grekom Itząd 
turecki stara się ich uspokoić i zapewnia, 
że mocarstwa nie pozwolą n a  narusze
nie praw zwierzchniczyoh sułtana.

Spotkanie .uonarchów . Zapowiadają w 
Wiedniu spotkanie s!ę króla Edwarda an
gielskiego i króla Ferdynanda bułgarskiego.

Kró! E d w a rd  nie za p ro szo n y- Z  W ied
nia donoszą: Otrzymany z Londynu komu
nikat półurzędowy, według którego król 
Edward do Isehlu nie przyjedzie, ponieważ 
nie dostał żadnego zaproszehia, wywołał 
eilne wrażenie.

T d e r i r s i i i t j * .

(Od korespondentów własnych).

W y s ta w a  w  Częstochow ie.
C zęstochow a.— Dziś rano nastąpi otwar

cie wystawcy. Na placu wystawowymi wre 
gorączkowa praca, lecz w dniu dzisiejssyih 
nie zostaną jeszcze ukończone wszystkie ro
boty. Ulewne deszcze przeszkadzają w pra
cy. Na placu wystawy straszne błoto. Pa
wilony komitetu są już gotowe, lecz wystaw
cy prywatni, których jest 658, opóźnili się 
Z.azd est nader liczny. Pociągi przybywają 
przepełnione. Wystawa przedstawia się na
der b&g to i ciekawie. Uczestniczą w niej 
wszystkie okolibe Królestwa, bierze w nie 
udział 100 czechów, tylko niemcy zostali 
Wyłączeni.

Echa zja zd u  M onarchów :
Petersburg. — „Now. Wrem.“ , mówiąc 

o zjaździe Monarchów w Cowes, oświadcza, 
iż rosyame ze szczególną uwagą : wdzięcz
nością zatrzymują s:ę na słowach Monarchy, 
stw ie razjiąeyćh dodatnie znaczenie politycz
ne dla dobra obydwu krajów ntzyty postów 
w Anglii.

C h a ra k te rys tyk a  parlam entu.
tJettrsb"rg. -— Z powodu sądu nad ja

pońskimi posłami, „Now. W rem.“ twierdzi, 
iż ustrój parlamentarny wcale nie jest pana
ceum od wszelkich nieszczęść. Sam parla
ment potrzebuję nadzoru wiaaz, społeczeń
stwa, sądu, inaczej staje się on zbiegowi
skiem oszustów. ,

Żo łn ie rze  r a  kolejach.
Petersburg. Ruchlow zaproponował 

Suchomlinowowi, aby w yddegora ł żułnierzy 
do obznajmionia się ze służba na kolejach, 
zaznaczając, iż po odbyciu powinności woj
skowej, zostaną przyjęci na służbę. Sucho- 
itilinow odpowiedział, iż życzący sobie tego 
żołnierze mogą obBUajnjlać się ze służbą na 
kolejach.

1 i
P ra w o  prasow e.

Petersburg. — Główny komitet cenzury 
ukończył opracowywanie ' projektu prawa 
prffWWe^. Weeług tego projektu odpowie- 
di.aini będą redaktorzy faktyczni. Na wy 
dawnictwo pism udzielane ma być pozwole
nie w ciągu trzech dni. W  menmryale wy
jaśniającym zaznaczono, żo prawo to nie 
może być wprowadzone w życie przed znie
sieniem stanów wyjątkowych.

Re TerMa sądów.
Petersburg. — Reforma sądów ma być 

we wrześniu rozpatrywana przez radę mi
nistrów.

Z je M  nauczycieli religii.
Petersburg.—Na zjeździe nauczycieli re- 

ligii nastąpiły nieporozumienia, starty. De
legaci widząc brak rezultatów praktycznych, 
rozjeżdżają się. Niedopuszczenie pr8sv na
stąpi ł.o wskutek nalegan biskupów Antoniu
sza i Nikandra.

Z T u r c y i
K ostantynopO l. - W< iług kursujących 

tu wiadomomości, Abdul-Hamid czynił przy
gotowania do ucieczki.

R e w o lu cya  w  Hiszpanii.
M ad ryt.— Czynione są tu przygotowa

nia do wyjazdu króla wraz z rodmną dó 
Anglii-

, Z  P e rsyi.
Petersburg — Z Teheranu donoszą, iż 

cks-szach czynił starania u rządu o pozo
stawienie go w Persyi, jako zwyczajnego 
oby wat la, twierdząc, iż padł on ofiarą p.o- 
wokacyi. Starań ,sza( ba nie uwzględniono.

Lachów ma towarzyszyć szachowi w 
podr >ay do Krymu.

Petursburg — Z Teheranu donos/ą. iż 
rząd perski zaciąga pożyczkę w sym.e 20 
milionów, gwarantowaną przez medżylis.

W spra w io  inteiuientury.
Potcrsburg. — Ałaiazow w listach do 

redakeyi różnych dzienników tutejszych 0 - 
świadcza, iż skonfiskowane dokumenty nie 
Zostały jeszcze rozpatrzone, a więc wyprowa
dzanie wszelkich wniosków uważa za przed 
Wczesne.

Lwów w „RieczD odpowiada, iż dzien
niki przytoczą dane, które wykryła rewizya.

Moskwa.—Po przyjeździe premiera przy 
udziale Garina zostania rozpatrzona kwestya 
dalszych rewizyi iritendentury. Jesiemą zo
stanie wydany rozkaz pociągnięcia do odpo
wiedzialności winnych nadużyć w Kijowie. 
Najwięcej jest skompromitowana firma Nie- 
mirowskiego wr Kijowie.

Petersburg. — Senator Carm zażądał 
spisu intendentów z różnych miast, którz.y 
przyjmowali towary, dostawiane przez Ała- 
fuzowa.

Echa k a ta s tro fy
Petersburg. — Grono inżynierów udało 

się do piwnic domu Znlcmana. Nm znale
ziono nikogo z żywych; wszędzie w piwni 
cach mnóstwo kamieni, czuć zapach trupi.

Z ja zd  k u ra ta ro w .
P etersburg. — We wrześniu ma się od

być zjazd kuratorów oicregow naukowych 
dla opracowania projektu wprowadzenia po
wszechnego nauczania.

R e fe ra t To łs to ja .
P e tersburq. — Tołstoj opracowuje refe

rat dla kongresu pokoju,' który ma się 7.0- 
brać w Sztokholmie. Referat ten Tołstoj 
odczyta osobiście.

N o w y ty p  w agon ów .
P etersburg. — Istnieje projekt utworze

nia zamiast l-szej i H-gtej klasy nowego 
ogólnego typu wagonów.

K ara p ra so w a
Moskwa — ,,Mołwa“ skazana została na 

500 rb. kary za artykuł „Obrońcy".
Petersburg. —  Wyszniewułocka „Riecz" 

skazana zustala na trzysta rb. kary
N o w y w zlo t

P etersburg.— Tatarinow zamierza doko
nać w dn. 22 lipca próbnego wzlotu.

W  sp ra w ie  urzę d nik ó w  kolejow ych,
P etersburg. —  Wypracowane zostały 

przepisy dla urzędników i olejowych. Wyma- 
>anii>m tych przepisów pud egają i robotni
cy warsztatów kolejowych.

W s p ra w ie  z,emstv'.
P e te rsburg . —  Ministerstwo spraw we

wnętrznych utworzyło komisyę dla szybsze
go opracowania projektu wprowadzenia 
ziemslw w 9 gub. zachodnich.

K u rs y  nauczycielskie.
P e te rsb u rg  — Z powodu zakazu utwo

rzenia w wielu miastach kursów nauczy
cielskich, organizatorzy gromadzą materyał 
dla posłów do Dumy, aby mogli oni w tej 
kwestyi wnieść interpelację pod adresem 
Szwarca.

P e te rsburg .— Grono profesorów czyni 
starania o regestraoyę komisyi, utworzonej 
dla organizowania kursów dla nauczycieli.

Różno.

P e te rsb u rg . —  W  mieście skonstatowa
ne dziewiąty wypadek zasłabnięcia na dżu
mę syberyjską.

Ministerstwo oświaty odrzuciło prośbę 
o otwaime kursów nauczycielskich w Nowo- 
czerkasku.

Senator Paleń złożył raport ze skargą 
na naczelnika zarządu przesiedleńczego, Glin
kę, który, zamiast rozkolonizować kraj za- 
kaspijski między nowych przesiedlemńw, 
sprowadzał icn z gubernii saratowskiej. Glin
ka n.a otrzymać dymisję.

Rada przemysłowców czyni starania, 
aby pozwolono jej wziąć udział w obradach 
reform ministerstwa spraw zagranicznych.

W taździerniku odbędzie się zjazd przed
stawicieli przemysłu i handlu.

P etersburg. — Zagraniczne ageneye te
legraficzne żądają rei^rm, w  przeciwLym 
razie zrywają kontrakt.

P etersburg. —  Krążą pogłoski, iż Ru 
chłow wyjeżdża na urtop i incognito , ma 
zlustrować wszystkie koleje.

P etersburg.— „Ruś“ podaje jako pogło
skę, iż Dikcw raa być pociągnięty do odpo
wiedzialności 7 związku z katastrofą, jakiej 
uległ statek „Kambała*.

P e te rs b u rg .—W pnw. rostowskim ogra- 
Diono b. naczelnika policji, Trusiewiczą 
Rabusiów lyeto.

P etersburg.— Wicegubernator samarski, 
Bielecki, mianowany zostanie pomocnikiem 
naczelnika pclicyi.

P e te rsburg  — Dyrektor głównego Mu
ra telegrafu, Girs, ustępuje z zajmowanego 
stanowiska, a na jego miejsce zostanie mia
nowany jego pomocnik, G alf er

1’etersburg. — „Rossaja"' podaje staty
stykę uwag, czynionych przez prezydenta 
Dumy, Chondakowa, posłom. V*Tedług obli
czeń „Rossiji“ , najwięcej uwrg otizym ałPu- 
ryszkiewicz.

P etersburg — Policyanci uczą się obec
nie obsługiwać tramwaje, aby wrazie straj
ku komuńikacya tramwajowa nie uiegi» 
pi ze r wie.

(Od Agencyi Petersburskiej).

P e te rsb u rg . -  Wielki Książę Aleksan
der Michałowicz otrzymał rangę wice-ddmi- 
rała, przyczem mianowany został generał- 
adjutantem Jego Cesarskiej Mości.

N o w c ro s yjs k . — Czasewy sad wojenny, 
rozpatrzywszy sprawę „uoworosyjsjdej res- 
publiki*, po 1 0 -godzinnej naradzie., sicazał 
trzech na zesłanie, dwóch na Ciężkie roboty, 
13-tu na twierazę. jeanego nr wlę2ieme, 
sześciu zaś uniewinnił.

Jednocześnie sąd postanowił poza lem 
pocągnąć do odpowiedzialności za bezczyn
ność gubernatora Bereznikowa i rotmistrza 
żandarmeryi, Dawidowa; o działalności pre
zesa nowoczerkaskiej izby sądowej, Chołcd- 
kowskiego i wiceprokuratora poltawskiego 
sądu okręgowego zawiadomić ministra, o 
działalności zaś sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi Łyżyna, powiadomić pro
kuratora izby sądowej.

Bronili podsądnych; Chi męlowski, So- 
kolow, Androniltow, Kuriakin i poseł Ad- 
żemow. ' u

Swujirsk. W  dn. 21 lipca przybył lit 
/  Bamary wiceminioter spraw "wewnętrznych, 
Łykoszyn, i niezwłocznie udał się automobi
lem zwiedzać futory i osady. Przesiedleńcy 
są zupełnie zadowoleni z nowego stanu rze
czy i nie wyrażają żadnych obaw co do 
przyszłości.

N o w j  Buchara — Ernir buckarski w y j e 
c h a ł  d o  Jałty.

Elizawetpoi. — Dwunastu uzbrojonych 
Persów, wysłanych przez cbana p) rskiego, 
Hadżiego, napadło na wieś Mamed-Bekła w 
powiecie kariagańskim. Napastnicy wzięli 
do niewoli czterech wartowmików i ze zra
bowanym dobytkiem uciekli do Persyi. Ka- 
riagiński naczelnik powiatu wysłał do Per
s ji  lodzi, którzy uwolnili wartow-ników- 
Rzeczy zrabowanych nie odebrano.

Piatygorsk.— Specyalna komisya rozpa
trzyła sprawy dotyczące eksploatacyi wród 
mineralnych. Uznano, iż nic można powie
rzyć eksploatacyi wóa mineralnych osobom 
prywatnym, ani też samorządom miejskim. 
Recrganizacyę obecnego zarządu wód mini- 
lalnycb uznano za. konieczną. Główne uster
ki zarządu polegają na zbyt wielkiej ilości 
wydziałów i braku określonego planu pracy 
Do składu zarządu należy powołać przed 
stawicieli miejscowych mstytucyi społecz
nych z prawem głosu.

B yzra ń . —  Z lokalu zarządu ziemskiego 
skradziono w nocy kufer z dokumentami 
i wekslami. Gotówki było w kufrze zaled
wie kPka rubli.

C a ryc yn . — Rada miejska czyni stara 
nia w sprawie budowy linii kolejowej Cary
cyn — Czelabińsk.

P etersburg.-— W dnm,wezoraj3Zym, jako 
w dniu imienin Jej Cesarskiej Mości Maryi 
Teodorówny,? w soborze Wielkiego pałacu 
peterhofskiego odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo.

Sew astopol. — Na mocy wyroku sądu 
wojenno-okręgowego oyiy komendant „Kam- 
ba |y“ Akwiłonow za roztrwonienie pieniędzy 
skarbowych i fałszerstwa dokonane w celu 
ukryuia przestępstwa, skazany został na po
zbawienie wszystkich praw stanu i pięć lat 
rot aresztanckich. Sąd postanowił przedsta
wić wyrok do decyzyi Najwyższej.

Cholera.
A rc h a n g ie ls k — W powiecie szenkuńskim 

zachorowały na cholerę 2 osoby, w Ivem; 6; 
w powiecie kemskitn 16, zmarło 9. W Ar- 
changielsku zachorowało 5 osób, zmaiły 2. 
W powiecie zachorowało 7, zmarło 2.

K ron szta d t. — Od dn. 20 lipca wypad
ków zasłabnięcia nie zanotowano. Pozostało 
7 chorych.

Ja ro s ła w .— W  powiecie romanowo-bory- 
sogiebskim zachorowały 3 osoby, zrnarła 1; 
w powiecie jarosławskim zachorowały 2, 
zmarła 1. W  mieście Rybinsku i w powie
cie zachorowało 6 osób.

Ekaterynburg — W  fabryce Mutowi- 
lichińskiej zmarła na cholerę 1 osoba.

P ete ish u rg . —  W ciągu duby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 37 osób, zmarło 22 
osób, pozostało w szpitalacn 493.

Petersburg. —W Rydze zachorowało na 
cholerę 4 osób, zmarło 3; w Archąngielsku; 
zachorowało 2 osoby, zmarło 3; w pow. ar- 
changielskim zachorowało 6 osób, zmarło 2; 
w pow. oneżskim. zachorowało 5 osób; w Po- 
łocku od dn. 19 do dn. 21 lipca zachorowa
ło 50 osób, zmaiło 18.

Paryż. — Gazety wieczorne wyrażają 
zadowolenłe z powodu szczęśliwej zmiany, 
zaszłej w ostatnich latach w stosunkach 
an&lo-rosyjskich, które stały się bardzo ser
deczne.

Berlin. —  Prasa jest zdania, że treść 
mów, wygłoszonych w Cuwes nie przekra
cza zwykłych granic Gazety podkreślają 
ustępy w toastach, ftv których się mówdo o 
podróży posłów do Dumy. W przypomnie
niu tern upatrują ustępstwo na rzecz tych 
warstw ludności angielskiej, które nie sym
patyzują zbliżeniu z Rosyą.

Lo n dyn. — „Times" z zadowoleniem za
znacza, że wizyta Cesarza wzmocni trój po
rozumienie i jego rolę w- sprawie utrzyma
nia pokoju. Bez tego porozumienia stosunki 
Rusyi i Anglii w Azyi Środkowej dawnoby 
się już stały naciągnięte.

P a ry ż  -  Dzienriki poranne,' komen
tując wizytę Najjaśniejszego Pana w Cher- 
bourgu i w Cowes, wyraża ą swe zadowole
nie z powodu manifcstacyi, wskazujących, 
iż tTój-entcnte w zupełność’ zrównoważą 
trój przymierze, w rzeczywistości przyczynia
jąc się w. ten. sposób, do .zachowania pokoju.

W  jozm owie ze .współpracownikiem 
„Matin“ Pichon oświadczył, iż konfereneya 
z Izwolskim wykazała, że jednakowe mają 
poglądy na kwestyę polityki międzynarodowej.

M elillŁ.— Kaby owie dokonali w dn. 21 
lipca napadu na obóz generała Iraatzu. Za- 
b.to i raniono kilka osób.

Te h e ra n . — W dniu wczorajszym w 
Zergende dragomani inisyi angielskiej i ro
syjskiej, oraz przedstawiciele rządu szacha 
podpisali przeawstępną umowę w sprawie 
zdetronizowanego szacha. Szach otrzymy
wać będzie 150,000 rb. rocznie dożywotniej 
pensyi. Obowiązany on jest opuścić Persyę 
w ciągu 2-ch tygodni i zwrócić rządowi 
wszystkie kosztowności, stanowiące własność 
skarbu. Umowa ta podlega ratyfikacyi me- 
dżylisu, oraz misyi angielskiej rosyjskiej.

K o nstan tyno p o l. — Minister sp*aw we
wnętrznych, Ferid basza, zastosował się do 
uchwały parlamentu w sprawie skasowania 
departamentu składu osobistego, chociaż ona 
wręcz sprzeciwiała się jego życzeniom, i 
ule podał się do dymisyi.

Ś w ino u jście .— Cesarz Wilhelm powróci! 
na jachcie „Hohenzollern" ze swej podróży 
na północ.

Sztokholm . —  Wszystk;e związki zawo
dowe, a także robotnicy, pracujący przy tele
fonach, z wyjątkiem oddziałów wyższych 
kategoryi, postanowili przyłączyć się do 
strajku. Związki zawodowe w Malm o za 
wyjątkiem służby tramwajowej, postanowiły 
również zastrajkować.

Meliiln. — Według urzędowych wiado
mości oddziały arabskie wczoraj wieczorem 
napadły na nowobudująoy się blothaus. 
Garnizon forteczny odbił napad. Po stronie 
hiszpanów zginął 1 oficer; ranionych 14 żoł
nierzy.

L o n dyn. — Korespondent , Daily Tele- 
graph" miał wywiad u Izwolskiego. Mini
ster rosyjski zaznaczył, że doskonałe rezul
taty osiągnięte z przyjaźni dwóch Domów

panujący cli i dwóch pań* w, są rnjpelęzm ej; 
szą gwaruncyą pokoju. Pcrsjł_ możo służyć 
za przykład, jakie korzyści dnje porozumie
nie* anglo-rosyjskie. Rosya \ Anglia nau
czyły się w Persyi dowierzać sobie, i obe
cnie' całą swą uwagę zwiócą na obronę 
swych prawnych interesów w Persyi, kture 
bynajmniej nie stoją na zawadzie polityce 
narodowej w Persyi i jej rozwojowi polity
cznemu. Obecność wojsk rosyjskich wydała 
doskonałe rezultaty i ochroniła Tabris i Te
heran od zburzenia. Rosya od samego po
czątku była zwykłym w;dzem rozgrywają
cych się wydarzeń, i tylko wtedy występ o, 
■wała czynnie, gdy zagrożone były jej irtc- 
resy prawne. Rząd rosyjski natychmiast po 
zaprowadzeniu porządku odwoła swe wojska, 
to jest, gdy zostaną utworzone organy admi
nistracyjne, które rozwiną działalność, zdą
żającą ku zaehowmniu porządku. Izwolsk- 
jest zupełnie zadowolony z cnegdajsze.j rozi 
mowy z Greyem.

Cowes.— O godzinie piątej po południu 
powrócił do Cowes jacht królewski „Bryta
nia" wraz z eskortą torpedowców. Najja
śniejszy Pan i król Edward stali na pomo
ście, rozmawiając z Najdostojniejszemi Oso
bami, poczem przesiedli się na jachty. Od 
rana między „Sztandartem* a wybrzeżem 
kursowały liczne łodzie i ku tery. Podczas 
dnia niektórzy dziennikarze angielscy w towa
rzystwie osób urzędowych odwiedzili „Sztan- 
da*rt“ i szczegółowo oglądali kajuty, zajmo
wane przez świtę. Zrana Najdostojniejsze 
Dzieci Najjaśniejszych Państwa j'eździły na 
na brzeg i zwiedziły Osborne. O wpół do 
dziesiątej wieczorem odbył się na „Sztan- 
darcie" obiad galowy. Salon, w kuórym stał 
stół, nakryty na 54 osoby, przystrojony był 
różami i wyglądał wspaniale. Najjaśniejsi 
Państwo siedzieli naprzeciw siebie po środku. 
Obok Najjaśniejszego Pana, po prawej ręce 
królowa, następca tronu szwedzkiego, żona 
księcia Chrystyana, Ascjuit, margrabina Or- 
monde i minister Dworu Cesarskiego, po le
wej stronic— księżniczka Waiii, ksiązę Con- 
naught, żona księcia Battenberskiego, mar
grabia Ormonde i księżniczka Wlktnrya 
szlezwig-holsztyńska. Po prawej ręce Naj
jaśniejszej Pani usiadł król angielski, r.a- 
stepczyni tronu szwedzkiego, ks. Argailski, 
i księżniczka Patrycya; po lewej ręce książę 
Walii, księżniczka Wiktorya, książę Artur 
Oonnaught, księżna Connaught i członkowie 
obu świt. Podczas obiadu na statkach za
jaśniała iluminacya. Po obiedzie Osoby ko
ronowane i Najdostojniejsi Goście uda i się 
na pomost, gdzie przygrywała orkiestra ro
syjska na bałałajkach

Lo n d yn .— Krćl angielski, wznosząc pod
czas obiadu w Cowes toast za zdrowie Naj
jaśniejszego Pena, wygłosił następującą mowę:

„Najjaśniejszy Panie. Serdeczne i przy
jazne prźyjęcie, zgotowane królowej i mnie 
w roku zeszłym, w Rewlu, nie mogło uledz 
zapomnieniu. Dumny jestem z tego, że mo
gę powitać Wasze Cesarskie Moście na wo
dach angielskich. Również Wasza Cesarska 
Mość, jak i muja droga kuzynka, nie eą oso
bami obcemi dla Anglii, w szczególności tu, 
na wyspie White. Dumny jestem, iż pobyt 
■Was7yvb ■ Cesarsk^h ilości przypomina :e 
lam, kiedy Obojga podeimowała moja uko
chana matka. Rad jestem, że Wasze Ce
sarskie Moście miały sposobność ujrzenia, 
być może, najpotężniejszej i najsilniejszej 
floty z tych, które kiedykolwiek zebrały się; 
ate przekonany jestem, Wasze Cesarskie 
Moście uważać będą te statki nie za symbol 
wojny, lecz przeciwnie, za obronę naszych 
wybrzeży i naszego handlu, a nadewszystko 
z? środki, popierające pokój. W  tym roku 
miałem sposobność podejmowania u siebie 
kilku posłów do Dumy Państwowej. Nie 
mam potrzeby wspominać, jaką przyjemność 
ich gościna sprawiła mnie i królowej. Spo
dziewam się, że pobyt w Anglii był również 
dla nich przyjemny Mieli oni sposobność 
do zaznajomienia śię z  wieloma osobami 
i do obejrzenia licznych instytucyi tego 
kraju, i żywię nadzieję, że co widzie i wpły
nie na wzmocnienie przyjaznych uczuć ubu 
krajów. Wreszcie muszę podziękować Wa
szym Cesarskim Maściom za Ich przyjazd do 
nas i dać wyraz temu wielkiemu zadowole
niu, Jakiego doznaliśmy królowa i ja, przyj
mując Wasze Cesarskie. Moście".

Lo n d yn .— Agencya Reutera donosi: Pod
czas wczorajszego ob.adu na jachcie „Yicto- 
ria and Albert" panował nastrój bardzo ser
deczny. Wygłoszone mowy były pełne głę
bokich uczuć i wydarły wielkie wrażenre 
na obecnych.

L o n d yn .—Książę Walii mianowany zo
stał admirałem, floty rosyjskiej.

K o n s ta n tyn o p o l—  Wobec tego, że ChiL- 
mUbasza .zażądat-9 .tys..funtów, dodatku, 
a także wskutek tego, że uzależnił od tego 
sprawę udzielenia votum Ufności, parla
ment zwrócił komisyi preliminarz, wniesiony 
przez wielkiego wezyra.

Przy omawianiu preliminarza spraw za
granicznych Fer vd basza zażądał, aby przy
wrócono wydzia* etatu departamentu, znie
siony przez komisyę. Gdy parlament żąda
nie to odrzucił większością 91 głosów prze
ciw 52, ministrowie opuścili salę posiedzeń. 
Należy oczekiwać częściowego kryzysu nii- 
nisteryainego.

GIEŁDJi ZBOŻQY.'A.

(Telegram  specyalny).
Rybińsk. — Nastrój be?, imian. Żyto ra ust: 

I1 //1 1 9  zoł. 7 rb. 40 kop. —  7 rb. 50 kop., ow ies zw y
k ł /  4 rb. 40 kop. '—  4 rb. 50 kop., kainski 4 rb 20 
kop. —  4 rb. 30 kop., kasza 13 rb. 05 kop . —  13 rb. 
10 kop., groch  pastę.wny 10 rb. 90 kop. -  l l  rb. 25 
kop., me.k,, żytnia 8 rb. 80 kup.— 8 rb. 90 kop., pszenna 
12 rb. 25 i op. —  12 rb. ^5 kop.

Ber.in. —  Tsposobien ie i  pszenicą chw iejne, z ży
tem siałe. P szen ica  na krótki termin 228 1/ 2 mar., na 
dłuższy 222 m a '.; zyo i na krót-zy  termin 184r/ 4 m a r , 
na ałuższy 1801/*  mar., jęczm ień ros.-dunajski J 38 —  
143 mar.

Ze cportu.

Rowerem z Kraicowa do Paryża.
R ow erem  z K rakow a dc P aryża  wybrali się 

z końcem  izorwca Irzoj tutejsi cyk liści pp. Jan Ilina- 
tow isz. Zbigniew  Kosiński i Stefan Iłupert. W edług 
nadeszłycb tu w iadom ości, cyk liści przebyli następu- 
ią ;ą drogę: K iaków  —  M ikołów  (Ś ląsk ) 94 kłm.,
M ikołów  —  O p o lj 94 kłm.; O pole —  W rocła w  87 
kłm. (2 -dn iow y odpoczynek); Wrocław —  Neustiidtel 
(Brandenburgia) 118 kim.; Neustiidtel —  Frankfurt
nad Udrą 120 kim.; ira n k fn rt —  Borlin  83 kim. 
(2 dni odpocauiJju); dalej B erlin  —  W usterhausen 
89 kim .; )  usterbausen —  L udw igstust tM eklem bur- 
giął ‘32 kim.; Ludwigsinst —  Ham burg 118 kim. Jak 
wiuać z wykazu, turyści robią dziennie przeciętnie 
100 kim.
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Rozczarowane.
(Z życia  haremów tureckich).

Właśnie te!..
Zresztą były napół uchylone, a przez 

szparę wysuwała się rączka w rękawicz
kach, stukająca palcami po drzewie, mała 
rączka w rękawiczkach, zapiętych na kilka 
guzików, która, zda się, niezupełnie czuła 
się na miejscu w tej dzikiej dzielnicy.

Nie można było zdradzać wahania się 
przez wzgląd na niewidzialne oczy, które 
mogły szpiegować.

Z zupełną pewnością siebie Andrzej u- 
derzył młotiriem. i wszedł; do wnętrza.

Czatujące od środka małe widmo czar
ne z ruchami Meleki zamknęło szybko drzwi 
na klucz, zasunęło zasuwkę i rzekło wesoło.

—  A  więc znalazł pan! Proszę wejść, 
moje siostry są na górze i czekają na 
pana...

Wszedł po schodach, niezasłanych dy
wanem, ciemnych i zniszczonych.

Na górze, w małym ubogim haremie o 
gołych ścianach, 'w którym z powodu okra- 
towania panował smutny półmrok, znalazł 
dwa inne widma, które wyciągnęły ku nie
mu ręce.

Po raz pierwszy w życiu znajdował się 
w haremie, co ze względu na obyczaje 
■wschodnie zdawało mu się dotąd rzeczą 
niemożliwą.

Był poza okratowaniem apartamentów 
kobiecych, poza tern okratowaniem zazdro- 
snem, które mężczyźni, wyjąwszy mężów, 
widzą tylko od strony ulicy.

A  ną dole drzwi były zamknięte, g 
działo się to w samem sercu Starego Stam
bułu, w domostwie niesłychanie tajemniczem.

Pytał więc siebie z małem przeraże
niem, które go bawiło:

— Co ja  tu czynię ostatecznie?..
I wszystko, co w jego naiurze było je 

szcze dziecinnem i bezpośredniem, cała jego 
żądza przygód i nadzwyczajności znalazła 
teraz swej karm należyty.

Lecz damy jego haremu czyniły wra
żenie trzech postaci tragicznych, a okutane 
w gazę, jak ongi w Ejabie, zdawały się być 
jeszcze bardziej tajemniczemi wskutek braku 
światła. A co do haremu, to zamiast wscho
dniego przepychu, panowało tu zaledwie 
przyzwoite ubóstwo.

Posadziły go na spłowiałej sofie, a ou 
począł rozglądać się dokoła.

Te panie mogły być bardzo ubogie, ale 
nie można im oyło odmówić wytwornego 
gustu

Nie bacząc na prostotę umeblowania 
wszystko było tu harmonijne i utrzymywa
ne w stylu wschodnim, bez tych banalnych 
upiększeń niemieckich, które, niestety, poczy
nają przenikać do wnętrzy domów tureckich.

— Czy jestem u pań?..— zapytał An
drzej.

— O nie!., odpowiedziały tonem, który

pozwalał się domyślać uśmiechu pod spu
szczonymi woalami.

-  Proszę mi wybaczyć! Było to pyta
nie dla wiem przyczyn idiotyczne. Teinbar- 
dziej, że jest to dla mnie zupełnie rzecz o- 
bojętna. Jestem z paniami, a reszta nie 
obchodzi mnie zgoła.

Spojrzał na nie badawczo.
Miały na sobie te same co i dawniej 

czarczafy z czarnego, nieco wytartego jedwa
biu, a obute były iście po królewsku. Gdy 
zaś zdjęły rękawiczki na palcach ich rąk za
błysły drogie kamienie.

Co to były za kobiety i ozem był ten 
dom, w którym obecnie się znajdował?

Dżenana głosem rannej umierającej sy
reny zapytała:

— Wiele czasu może nam pan poświę
cić?..

— Tyle, ile mi go panie zechcecie u- 
dzielić!

— Możemy rozporządzać prawie dwoma 
godzinami pseudo-bezpieczeństwa, ale może 
się to panu wyda za długo?..

Meleka wniosła, według zwyczajów 
Konstantynopola, słodycze dla gości—kawę, 
cukierki, konfitury różne i postawiła je  na 
białym, haftowanym złotem obrusie atłaso
wym, na którym leżały porozrzucane pra
wdziwe fijołki parmeńskie. Złote, fdigrano- 
we naczynia powiększały niezwykłość tej 
zastawy improwizowanej.

— A  oto fotografie z Ejuby—rzekła— 
usługując mu, jak maleńka niewolnica,—ale 
nam się nie udały. Powtórzymy zdjęcie dzi
siaj, bo już się nie zobaczymy więcej. 
Wprawdzie zamało tu światła, lecz jeżeli 
dłużej wy trzymamy...

To mówiąc, pokazała" mu dwa niewy
raźne zdjęcia, na których postać Dienany 
zarysowywała się zaledwie, a Andrzej wziął 
je niedbale do ręki, nie przypuszczając zgo
ła, aby mogły stać się mu kiedyś drogiemi.

— A więc to pravda, że panie wy
jeżdżają?

— Najprawdziwsza.
—  Ale panie powrócą... i zobaczymy 

się jeszcze?
Na co Dżenana odpowiedziała nie dają- 

cemi się przetłómaczyć wyrazami, które fa- 
taliści wschodni stosują zawsze do przypu
szczeń, dotyczących przyszłości.

—  Inez Allab!...
Czy odjeżdżały istotnie, czy chciały tyl

ko zakończyć tę śmiałą przygodę, obawiając 
się nudy łub niebezpieczeństwa?

Andrzej, który właściwie nic o nich 
nie wiedział, czuł tylko, że jako widma od
latują oa niego.

Zatrzymać ich nie można i nie można 
będzie ich odszukać, dopóki nie zapragDą 
widzieć go powtórnie.

Zaryzykował więc tylko zapytać:
— Czy odjeżdżacie panie prędko?
—  Prawdopodobnie w ciągu dziesię

ciu dni.
—  Macie więc panie dosyć czasu, aby 

się z" mną jeszcze raz zobaczyć.
Zaczęły się z sobą naradzać głosem 

przyciszonym, mówiły zaś po turecku, skra
cając słowa i mieszając wyrazy arabskie, 
tak, że Andrzej prawie tego nie rozumiał.

— Dobrze', w przyszłą sobotę spróbuje
my raz jeszcze. I dziękujęłuy za pańskie 
dobre chęci. Ale czy pan wie, ile przebie
głości i wysiłków musimy użyć, ażeby pana 
mód z zobaczyć?...

Promień słońca, który się przedarł do 
małej, zakratowanej salki i mógł zaraz uciec, 
zmusił ich do natychmiastowej próby zro
bienia fotografii.

Spróbowano kilka póz, a zawsze Dże
nana w swojem zawoalowaniu elegijnem 
stała o nok Andrzeja.

—  Nie możecie panie sobie wyobrazić— 
zaczął po chwili — jak dziwnego, a nawet 
niepokojącego doznaję wrażenia, będąc zmu
szony rozmawiać z istotami właściwie nie
widzialnemu Nawet waize głosy są zmie
nione pod tym. potrójnym woalem i w pew
nych chwilach ogarnia mnie wobec was ro
dzaj trwogi...

—  To leży w naszych zamiarach, abyś
my zostały dla pana tylko duszami.

— Tak, ale dusze obcują z duszami za 
pomocą wzroku, a ja nie mogę nawet wyo
brazić sobie waszych oczu. Chcę wierzyć, 
że są szczere i jasnę, ale gdyby nawet były 
to straszliwe oczy wampira, jabym  o tern 
nic nie wiedział. Proszę mi wierzyć, że to 
mnie pęta, onieśmiela i oddala od was. Zrób
cie przynajmniej to ustępstwo i powierzcie 
mi swoje fotografie, odbite bez woalów. Rę
czę honorem, że oddam je wam natychmiast, 
lub spalę, gdyby jaki dramat nas rozłączył.

Milczały chwilę.
Silnie w nich tkwiące tradycye muzuł

mańskie, odkrycie twarzy przed obcym męż
czyzną rysowały w icli wyobraźni jako coś 
nieprzyzwoitego, a n»wet zdrożnego.

W końcu Meleka, wybawia ąc swoje 
siostry z kłopotu, rzekła giosem filuternym 
i dającym dużo do myślenia.

—  Pan chce naszych fotografii bez 
czarczafu i jaszmaków?... Doskonale... Do
stanie pan je w przyszłym tygodniu, bo na 
zrobienie ich trzeba przecie czasu... Teraz 
zaś siadajmy... Niechaj mowi Dżenana, któ
ra ma do pana wielką prośbę, i proszę za
palić papierosa1—zawsze tak będzie się pan 
mniej nudził z nami.

— Jest to prośba —  rzekła Dżenana — 
którą zanosimy w imieniu własnem i w 
imieniu wszystkich naszych sióstr tureckich’. 
Panie Lhery, niech pan nas weźmie pod 
swoją obronę! Proszę napisać książkę o 
biednych muzułmankach X X  stulecia. Po
wiedz pan światu, że to jest luemożhwe, aby 
w dalszym ciągu łamano nas — które, jak 
pan wiesz dzisiaj, marny duszę — niby mar
twe przedmioty. Jeżeli pan to uczynisz, ty
siące będą błogosławić pana:... Czy się pan 
zgadza?

Andrzej milczał czas pewien, jak i one 
przed chwilą.

Książka...
Nie myślał o niej wcale; a zresztą o- 

biecal sobie używać Wschodu, włócząc się 
po Konstantynopolu i nic nie pisząc.

—  To, czego żądacie odemnie, jest rze
czą bardzo trudną. Czy panie, znając moje 
dzieia, sądzicie, że potrafiłbym napisać ksią 
żkę przekonywującą i wogóle czy ja znani 
muzułniałki X X  stulecia?...

— Damy panu materyał.
— Przecie panie wyjeżdżają?
— Będziemy pisały.
— Och!... listy, dokumenty pisane... 

Potrafię pisać tylko o tem, com widział i co 
przeżyłem.

— Wrócimy!
— Wtedy się panie skompromitujecie. 

Poczną się poszukiwania, skąd mogłem do
stać tego rodzaju dane i skończy się na 
tęgi, zostaniecie panie zlemaskowane.

—  Dla takiego celu jesteśmy gotowe 
ponieść rawet ofiarę. Jaki lepszy użytek 
mogłybyśmy uczynić z naszych nędznych, 
smutnych i bezcelowych egzystenćyi? Chcia
łybyśmy się poświęcić miłosierdziu i praco
wać w tym kierunku. Ale i to jest nam 
zabronione, jako skazanym na wieczne zam
knięcie za kratami. A więc chcemy przy
najmniej dao panu natchnienie i materyał 
do napisania książki; będzie to naszym czy
nem miłosiernym i tem gorzej, jeśli wyni
knie stąd niebezpieczeństwo dla naszej wol
ności, lub naszego życia.

Andrzej próDował jeszcze się bronić, 
m ówiąc.

—  Pomyślcie panie, że nie jestem 
człowiekiem wolnym— pracuję wszak w am
basadzie. A  przytem jest jeszcze jedna o- 
koliczność. Ze struny turków doświadczam 
tylu gościnności i zanfaniaL Wśród tych, 
których wy nazywacie waszymi prześla
dowcami, mam bardzo dla mnie drogich 
przyjaciół!

— Ach... tak!.. A  więć trzeba wybie
rać. Oni, albo m y .. Drogi pośredniej nie
ma... Proszę wybierać!

—  Z tej więc beczki?.. Ano, natural
nie wybieram panie i jestem gotów być po
słusznym.

—  Nakcniec’
I wyciągnęła ku niemu swoją małą 

rączkę, którą on z szacunkiem ucałował.
Rozmawiali teraz w ciągu paru gudzin 

tak spokojnie i z oakiem poczuciem bezpie
czeństwa, jak nigdy.

— Czy nie jesteście panie wyjątkami?, 
pytał ździwiony wysokością napięcia ich 
rozczarowania i pragnień buntu.

— Jesteśmy regułą. Proszę wziąć na 
chybił trafił dwadzieścia kobiet tureckich 
(naturalnie światowych), a każda z nich po
wie panu to samo. Wychowane bezmy
ślnie, jesteśmy przedmiotami zbytku i pró
żności dla naszych ojców i mężów i mają 
oni nas, jak i nasze z przed lat stu babki, 
za odaliski... Nie!., to nie może... to nie m o
że tak trwać dłużej!..

— Miejcie się panie na baczności, a- 
bym nie przedstawił całej tej sprawy ze 
strony odwrotnej. A to jest możliwe, bo 
jestem człowiekiem, który kocha przeszłość! 
Precz z nauczycielkami, precz z filozofią 
transcedentalną, precz z całą literaturą, któ
ra rozszerza pole ludzkiego smutku! Wróć
my do szczęśliwego spokoju naszych pra
dziadów

—  Bardzo dobrze! Zadowoliłybyśmy 
się i takiem poruszeniem tej sprawy • tem- 
bardziej, że powrót do przeszłości jest nie
możliwy, że biegu czasu nikt powstrzymać 
nie zdoła... Główno, aby uczynić w tym

kierunku ruch, aby zmusić ludzi do litości 
i do zrozumienia, że jesteśmy istotnie mę
czennicami — rny, kobiety, stojące ra prze
łomie starych i nowych czasów. Ta właś
nie należy wypowiedzieć, a wówczas oka
żesz pan nam wszystkim przyjaźń praw
dziwą.

Andrzej spodziewał się jeszcze, że oko
liczność przeszkodzi mu do napisania tej 
ich książki...

Ale roslcoszował się zarazem czarem 
ich oburzenia i ich cudnych głosów, które 
drżały gniewem przeciwko tyranii męż
czyzn.

I przyzwyczajał się powoli do ich za
krytych twarzy.

A by mu podać ognia do papierosów, 
lub malutką iiliżaneczkę, w której się pije 
kawę turecką, ruszały się dokoła niego zgra
bne, zręczne, wytworne, ale zawsze tylko 
w postaci czarnych widziadeł.

A gdy się naginały, woal na ich twa
rzy opadał, jak długa broda kapucyńska, 
przyczepiona żartem do wdzięcznych i mło
dych główek.

Otaczające ich bezpieczeństwo było na
der pozorne w  tym małym domku, który 
w razie niebezpieczeństwa mógł stać się 
istną pułapką.

To też, gdy chwilami po starym, zaro
słym trawą bruku ulicy rozlegały się kroki 
przechodniów—jakiegoś starca w turbanie, 
lub sprzedającego wodę—z niepokojem spo
glądały przez kraty okien.

Według umowy mieli mówić do siebie 
po imieniu, ale żadne z nich me ośmielało 
się tego czynić i unikało w rozmowie zwro
tów osobistych.

W pewnej chwili doznali szalonego 
strachu.

Młotek miedziany u drzwi wejściowych, 
kierowany jakąś ręką niecierpliwą, począł 
czynić nagła taki hałas piekielny wśród ci
szy tego martwego domu, że, zerwawszy się, 
wszystkie pobiegły do zakratowanego okna.

Podedrzwiaini stała stara, pochylona 
wiekiem i wsparta na łasce dama, osłonięta 
czarnym czarczafem.

— Niebezpieczeństwa niema— rzekły.— 
Ten wypadek był przewidziany, tylko trzeba 
ją bodzie wpuścić tutaj.

— A więc ja się schowam?
— To zbyteczne. I d ź  Meleko otworzyć 

jej drzwi i powiedz, jak było umówione. Ona 
tylko przejdzie tędy, a przechodząc może za
pyta po turecku, „jak nasz mały chory się 
miewa*, na co powinien pan, naturalnie ró
wnież po turecku, odpowiedzieć, że „miewa 
się on lepiej od dzisiejszego rana“ .

Po chwili stara zawoalowana dama 
przeszła przez pokój, namacając kijem stary 
< ywan, a przechodząc obok Andrzeja nie 
omieszkała zapytać:

— A więc, czy ma się lepiej nasz dro
gi chłopiec?...

-  O wiele lepiej— odpait—zwłaszcza od 
szego rana (D c. n.),
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NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA 1LUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

„ S i e s i a i S a  L i t e r a c k a ”
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI.
,,Biesiada Lite ra ck a '1 obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, z powieść ą na czele, Hstu- 
r.yę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wy chowanie, chwilę bieżącą wszecbśwa- 
lową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. S zczególniej uw zględnia

dzieje o jc zys te  i pamiątki narodow e.
W  roku 1909 drukować będzie powieść: W ik to ra  Gom uliskiego „Siódm e „ a m e n y  J¥ P ? n a  

M o krzyckiego1', z czasów saskich; Michała S ynoradzkiego „Pułk C zw a rta k ó w  ', z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: M aryi Ro.dziewiczównej „Obywatel*; S y lw e ry u s z a  K o n d ra to w ic za  „Cher- 
laki", na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: E lizy  O rze szk o w e j, M aryana G aw a le w icza , Z u za n 
n y  Rabskiej, Ta d e u sza  Ja roszyń skiego, Jerzego O rw icza , S tanisła w a O stro w sk ie g o , H e n ryk a  Zbierz- 
C isow sk ie go . Poezye: M aryli C zerkaw skiej, K a zim ie rza  Glińskiego, Jana K a sp ro w icza , M aryi Koncp 
nickiej, O r-O ta, W acław a W olskiego i innych. Opowiadania historyczne: K azim ie rza  B a rto s ze w i
cza, M arya na Dubieckiego, A leksandra K raushara, p ro f. K a zim ie rza  K róla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne pro f. dr. O chorow icza , Fejletony społeczne: K. B a rto sze w ic za , Z . Dębickiego, 
W. Gom ulickiego, M. S yno radzk ie g o , J U rsyn a .

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siem iradzkiego, B randta, K essu- 
kow , Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pam iątek N a ro d o w yc h : pomniki, gm achy, m iejscow ości h is to ryc zn e , p o rtre ty  zn a 
k om itych m ężów  i t. p. . . . .

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I. 
K raszew skiego, Z. K aczkow skiego, W. Łozińskiego, L. S ow ińskiego, P. J. B ykow skiego i innych.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
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Eugenia P. Żełtowa
g e n e ra ln a  przedstaw icielka fabryki bilardów

%FREIBFRG w  Petarsbiira-i
(cgz. od r. 1849). 25-11072-16

Sprzedaż, w ynajęcie, reperacyc, wstawianie 
gum, b ilo , k ije, ‘ łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. .Spccyalny majster do obstalunków na 
prow im .yę, za robotę bierze 15 rb., (p izo ja zd  
oddzieln ie). Kijów, Kreszczatik 28 m. 48.

w  W arszaw ie:
lU czu ie
P ółroczn ie
Kw artalnie

rb. 6 
* 3
» 1 kop. 50

Na prowincyi:
R oczn ie 
P ółroczn ie . 
K w artalnie

rb. 8
„ 4 

o

Żytomierz
Prenum eratę i ogłoszenia  do

„Dziw ika Kijowsk."
przyjm uje

!>•

księgarnia
Zienkiewicza

ulica Kijowska

Dom Przemysłowo-HandlowyII w Fiioi
Zagranicą  rocznie rb. 10.

Na żądanie admćnisfracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.
ADRoiS E:E3AXCYI i ADMINISTRACYI; W arszaw a, Piać Warer.ki 4 .

T s l e U 8 2 4
położony w  środku miasta, vis a vis o- 
pory , po przebudow aniu |i Jgruuiownem 

n i i m p r n w  odnow ieniu, z zastosowaniem  najnow - 
I I U I I I u l U i l  szycb wym agań w ygody i kom fortu, zo

stał o tw a n y  w dn. 1 listopada 1908 r. 
stylow o urządzonych w cenio od 1  rb. _
25 k na dobę, w łącznie z bielizną,) o- Czyteln.a z: n n ir io n a  w 
gazowaniem  (centralne w odne) i e lck - » h n a  " i d e o w e ,  krajowe i 
t-ycznością .l zagram czne. 1 1 6 7 1 -3 0

P rzy  hotelu pierw szorzędna restauracya z gabinetam i, cukiernia i ka
w iarnia z 10 bilarńami. K om isyoner i pow ozy na st k ole i na wszystkich 
pociągach. W łaścicie l Franciszek Gołombek.

P ie r w s z o r z ę d n a  fa rb ia rn ia  ir a n c n s iia
sp e cy a ln o p a - " 5 ? 5  r>  KiJÓW PłOłOZna 2
3 o X  « .  i - f l p S W a  J  d. T o ^ y s t w a  

Firma nagrodzona nic* i farbow anie Wielkim złotym medalem
i honorewym krzyżem  na wystawi? w Wiedniu.
O b s t a l u n k i  S p ie s z n ie  ^ y i r .  w  p r z p o i ą ? u  5 g .  Telefon £663.

IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY. 12515 7

ul. Kreezozatik E. 11341— 20

T elefonu N r. 927. —  Adres telegraficzny: «Em bu K ijów *.
P oleca :

Roboty izols cyjne 5 m atcryałów  ogniotrw ałych mineralnych (P oryt, Inłuzi* 
ryt, K icsclgu r). Larn^i* żarow o-naltow e .Lira*.

Posr irkę t. rak tfową sM a ry w ih . Cegłę ogniotrwałą iM a r y u ib  
w ysok. topliwości.

Posatizeę dębową m asywną «Tąjkury:>. Dachówkę m a-sy lsk ą  ory 
ginalną.

niachę dachową czarną i ocynkowaną.
Blachę fa listą  i konstrukcyc tejże.
M aleryał^ budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót.
_________Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie._________

Pier w sza r  k -aju  połudn -zachód polska fabryka

Wyrobów kamieniarskich i metalowych

Nowe pismo dla katolików świeckich.

.jC Jłof K a to ;iIo k i“
dw utygodnik relig ijno-społeczny, ułatw ia jący ludziom  inteligentnym  dobrej 
w o li poznanie zasad nauki C h rystu so w e j i życia  K ościoła katolickiego.

„Głos Katolicki’1 będzie miał charakter wybitnie Ty- 
rlakłyczno - ap o lo g e tyczn y, podając czytelnikom w sposób popu
larny a zarazpm gruntowny wykład podstawowych prawd chry- 
styanizm u , a jednocześnie ‘roniąc nauki katolickiej od za rzu tó w  
i napaści jej wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„Głos Katolicki” będzie się różnił swoim układem 
i typem od innych pism już istniejących i pożytecznie pracu
jących na niwie polskiej, wypełniając tę luko, którą wszyscy 
dziś odczuwamy w spułeczeństwie polskiem.

„ G i o s  K a t o l i c k i ”  będzie podawał czytelnikom iuforma- 
c ye  i w ia d o m o ś c i o ż yc iu  Kościoła i ruchu katolickim  n a  świecie.

„ G ł o s  M a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą starannością b<>.. 
d zie  prowadził dzia! b ib lio g ra fic zn y piśmiennictwa katolickiej,j.

„ G ł o s  K a to £ iu k i” , budząc w narodzie świadomość i<a. 
to.':cką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wierj/y 

•i zasad chrześcijańskich, będzie stal jednocześnie n a  straży opinii 
katolickiej.
W ybitne s iły  literackie ju ż nam p rz y rz e k ły  sw o je  w sn ó łp ra co w n ic tw o

WARUNKI PRENU ME RATY:
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. ! Jtpa—zm
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagranicą (tylko rocznic) kor. 12, mr. 10 , fr. 13, dolarów 2 cent 50

Numery próbne naszego pisma na żądanie w ysyła m y;
Wydawca i Redaktor X .  K a z im ie iu T  Ś ia w i i is f c j .  

Adres Redakcyi i A d m inistra cji: K ijów , ul. Kościelna Nr. 4 . Te le fo n  N r I64L

u B ajkow a góra 4  
j  iM jt f łY  o to k  cm entarza.

KapliCP, poim rl;:, g ro b o ę cc , tablice pam iątkowe. Labrador i granit w łasnych 
kam ieniołom ów, fclannury karrar. i uralskie. F igury z bronzu, cyny i piasków. 
O grodzenia i krzyże artystycz. kuto. Ceny od uajprzystęp. i na raty. 19519— 12

O ryginalno pndelka opatrzono są nie- 
bies'[ą banderolą z  napisem  
Rosyjskim. Cena pudełka 65 kop.

„-1014- 30

r i ;c i n u s  S I C C O L
Olej ryc in o w y w proszku. D oza d la  dzieci za 5 kop. D la dorosłych za 10 kop.

Żądajcie w szędzie
MYDŁA DO BIELIZNY
i proszku m ydlanego fabryki chem. 

i mydła’ m agistra farm acyi
Albei«f?i Zujdla

M ydło bez w spółzawodnictw a i daje 
30* —  50'iś oszczędności w porów n. ze 
zw ycz. gatunk. 2 5 -1 2 0 2 1 -1 8

P n C 7 l l V l l i o  m iejsca kasyerki lub 
• U D A I l l A U j ę  innego, mam kaucyę. 
Lw ow ska S r . 9 in. 8 M . M . 12861— 2

Z n o - j i> r |  i zwinięna gospodarki 
j J d l f U U U  do sprzedania nowo-

•tjffi lokomobiia
z m otorom  naftowym  6 -c io  sil. i

n i f o c a p n i s ; ,
Libliartą m aszyna kon iczynow a z sorto w - 
nikicin, rra w ic  nowa, w pobliżu st. X o - 
m oiow ee1'] '.  Z . kol. w m ają(ku S zele - 
chći—fte. Adres% wieś IW ołkow incc 
pow. L aiyczow ski K . K. Sąwenko.

12862 — 1

Krawcowa 12867-1

poszukuje lobo iy  na dniów kę, wykon, 
podług znrnali. M . P cdw alna  19 m. 4.

Potrzebny ślusarz-maszynisfa
gruntow nie obeznany z gazogeucrato- 
row ym i motorami do prow adzenia 1C0- 
silriego m otoru. Ponsya 900 rb-, m ie
szkanie, opał i t. d. "Oferty tylko zu
pełnie odpow iadających, wymaganiom 
kandydatów przyjm uje lisllrwnię inży
nier S. N aw rocki, K ćjófr, K reszczaól 
Nr 5 Ł  22. 12850-2

PflRTRFTY znacznych rozm iarów, w y- 
r U n  U L  I I konano tuszem w edług fo 
tografii w izytow ej. P racow nia  artystycz.

K reszczatik  39, Dcl-etago 
'S i f  w prost Funduklojow skicj.

166P 65

Drzewo opałowe
Skład S. PistrcwsPtiego
w K ijow ie  na Przystani. T elefon  22.14. 
Ceny najniższe. D rzew o najlep. 12176-33

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzlenn5«(aKijowsk.“
p r z y jm u ją :

p. Prusinow ska (Skład fotograflczny) 
i K sięgarnia Polska  

p. S a n m łrcz.-K u ro czyck ie g o .

kow e karelusze najlepszych fa 
bryk krajow ych i zagranicz
nych, kołnierze, m ankiety, gor
sety, chustki do nosa, paski, 
półkamizeJki, marynarki lustry- 
now o, do kąpieli szlrfroki i ko- 

styumy.

Kolorowe zefiry zagra  
Fniczne na zam ów ienia.

Petersburska fabryka bie- 
1 i sny i kraw atów  K .  N I. 
Herszm an, J* -oręż

na 2, fe le f. 282.

Przyjm ow anie obstalunków, prze
róbek i znaczenie bielizny.

Ceny sumienne i stałe .
1 2 5 4 9 -7

■EK4
•C2S3

Ogrodnik
żonaty z wyższem  w ykształceniem  i 
gruntowna znajom ością  każdej gałęzi 
ogrodhictw a, praW yczifą i loorutfftziią, 
oraz pszczoln iciw a  pośzuk. posady.W ar
szawa, ui. O grodow a 46 m. loś ,*S m a r

dzewski. 12844—3

MBshauik ESSr„„r;?„y.
jazd. P o  ,acla św iadectw a i rokoineiid. 
Basejna N r .5 am. 42 K ow alski. 1 2 ^7 2 - {

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Ka kol. Pofud..Zachodnich:
Jvur//cr I i II  kl. OSęsa, K iszvniów , 

L izauetgrad— odchodzi ,, rrodz" 9 \ 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.'

Poczto u // I, JI i III ich Odesa. B rześć, 
B iałysiuk, O rajcw o, Humań. N ow osidli- 
co -  - odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana, 
"rzych od z . o godz. 9 w.

UoHbou'!/ J, U  j |j[ pi. Od o.-a , Nuwu-
s ic lice  -o d c h o d z i o godz. 1 2  m. 30 w
nocy, przyeli. o gudz. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny L II i Ul kl. O de«i, 
W oloczyska "Wiodeii— Wlchodzi o g. 9 
m. 35 w., przyeli. o g- 8 m. 1 8  L ;a ,v

Mieszani) II i III kl. O do-a, Brześć, 
odch. o g. 7 m. 25 /.ropa, przyeliod,.i 
o g. 7 ni. 85 w.

TtmarAmj jwśp. |V u  Odo.-a 
Brześć^ /nain ienka  odchodzi o goefz. 
m 53 w., przych. o g. 1 m. 1(1 po pól-

Knrri/ei- I i II ki. W arszaw a, Brześć, 
odchodzi r, g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
1 L m. 03 Aana.

Pocdoiry I. II i in  ](i. M ikcdajew, 
E li::;tw '°!g :vJ, Z iiaim uika, F astó" -  od- 
oiiod -i o g. i [  m. 20 w., przyeli. o g 
7 m. 15 zrana.

Oś-oboi y ], JI i ]|I k|. Mikida.jf.w-. 
h  i i za\y u l gn u !, Z  r: cjj i i o u Ir a, Fa - ! ó w — 0 1 ! ~ 
chodzi u g. j o  m. 50 zrana, przychodzi 
O g. 5 m. 59 po pul.

(jHobf.in/ 1, H i III kl. B ordyezćw , 
11 u JJin,ii, H adziw illów , W ie d e ń - (idelir? 
dzi o g. 7 m .4 0  w P z W i u ,  przyhiiodzi 

g. 10 iu. 46 zrana.

D ukfrnlft Polska w  Kijowie, ulica Wą^ylczykowska ^Prorezaa 9) t6"  T asrkińsLIej.


